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Maszyna a człowiek.
Niebyw ale  w dziejach tem po  roz­

w oju  techn ik i,  tys iączne wynalazki,  
czyniące zbędnem i m nóstw o rąk  robo­
czych, zm usza ją  cz łow ieka do coraz 
sroższej w alki o bvt.

T ragizm  sy tuac ji  potęguje fakt, iż 
cz łow iek  w yp ie rany  przez m aszynę  nie 
m oże nadążyć z w yszuk iw an iem  dla 
s ieb ie  now ych dziedzin pracy.

Maszyna, oczekiw ana jako przyja­
ciel pognębionych , w yzysk iw anych  i 
oszukanych , k tó ra  zwalczyć m iała  c ią­
żącą, jak  zmora nad pracow nikiem , 
reg u łę  k ap ita l is tyczną  — tyle zarobku 
ile pracy — w prow adzić  zaś m ia ła  n o ­
w ą erę w życiu człowieka, erę, u r e g u ­
low aną  now em  p ra w em — tyle  p racy— 
ile potrzeby, ta  k iperm aszyna  zawio­
dła i spow odowała w świecie całym  
n iebyw ały  rozstrój i chaos.

Zaczęło się od nadprodukcji— skoń­
czyło się bezrobociem, i dziś jako  sk u ­
te k  w idzim y w ygasłe  kom iny , zam ie­
rającą pracę przy m aszynach  i miljony 
ludzi na b ruku.

Zastrzec się jednak  należy, że nie 
tyle zła w yrządziła m aszyna  ze stali,  
ile tak  zw ana  m aszy n a  m ózgu  — owa 
zastosow ana nie w porę, bezwzględna 
w sk u tk a c h  racjonalizacja, n au k o w a 
organizacja pracy, ta k tóra  poszła s z u ­
kać  wzorów w A m eryce, k ra ju  na j­
w iększych potęg finansow ych, obok 
przeraźliwej nędzy, k ra ju , gdzie p raw ­
dy nie odróżnisz od bluffu, a wreszcie 
kra ju , który winien uczyć się cywili- 
zacji od macierzy swej — Europy. 
S pry toa  jed n ak  rek lam a om am iła  znę­
k an ą  i w yczerpaną Europę, cudem  
osławionej am erykańsk ie j  „prosperyty" 
a k tó ra ,  naw iasem  m ów iąc, p ierw sza 
o trzym ała  pow ażne cięgi i zn ik ła  bez 
śladu. W ybujały  drapacz kap ita lis tycz­
ny zachw iał się w posadach i grozi 
upadk iem .

Je d n a k  zgodzić się z tem  trzeba, 
że św iatopogląd  m aszynow y je s t  s y m ­
bolem jutrzejszej ludzkości i nic go 
nie pow strzym a w jeg c  pędzie rozwo­
jowym.

Człowiekowi w  trosce o by t  p rz y ­
pada więc rola nie w alki aż do znisz­
czenia m aszyny , ale w ysiłku  do opa­
now ania  jej przez tak ą  m aszynę  m óz­
gu , k tóraby  zapew niła  pokój i podpo­
rządkow ała  ją  woli człowieka.

Oto zadanie, k tó re  w ykonać  m usi 
społeczeństw o obecne w in teresie  w łas­
n ym  i pokoleń przyszłych.

Poniew aż dobrobyt i h a rm on ję  gos­
podarczą s twarzają: surowiec, praca i 
kap ita ł ,  zdawałoby się, że pom ija jąc 
dw a pierw sze czynniki, należałoby 
kap ita ł  z n ieodłączną córą m aszyną  
tak  ograniczyć, aby ten  był w zgodzie 
z pracą. N iestety ,  je s t  to n iew ykona l­
ne, kap ita ł  bowiem m a to do siebie, że 
nie lubi n iew ygodnych  sytuacyj, z 
n a tu ry  rzeczy je s t  trwożliwy, chce 
zawsze być d y k ta to rem  —  nigdy p o d ­
leg łym . Próby zastąp ien ia  kap ita łu  
p ryw a tnego  przez inny  — zawiodły, 
p rzykładem  Sowiety. Pozostaje  jed n a  
rzecz, zorganizować pracę. Idzie o to, 
by kapita ł ,  k tóry nie znosi długiej 
bezczynności, gdy  wyjdzie z ukryc ia ,  
by  zastał pracę św iadom ą swej roli i

znaczenia, opar tą  na  poszanow aniu  
własności p ryw atne j,  nie gon iącą  za 
doraźoem i zyskam i,  i jednocześnie tak  
s ilną  organizacyjnie , że w ykluczonym  
się s tan ie  wyzysk. Tylko rówDy z 
rów nym  pracu je  zgodnie i wydatnie . 
Potędze kap ita łu  należy przeciw staw ić  
potęgę organizacji pracy.

Rzeczywistość jednak  polskiego ży­
cia daleką je s t  od tego ideału. Mias­
ta, w których  g łów nie rozgryw a s ię  
w alka człowieka z m aszyną , s tanow ią  
obecnie skłócone k łębow iska  politycz­
ne. C iągle jeszcze, m im o biedy, nad  
m yślą  p-ospodarczą góruje  pcli tyko- 
m anja. W ycie  za żłobem przegnanych  
politykierów  ją trzy  społeczeństwo. 
S trącony ze szczytu sw ych  marzeń, 
nieszczęście Polski, zawodowy polityk , 
zap lu ty  w up raw ian iu  opozycji, bez­
cześci i zohydza każdy wysiłek rządu, 
podjęty  dla nap raw y  Rzeczypospolitej, 
widzi, jak powiada, beznadziejność 
położenia, ale ta  beznadziejność nie 
przeszkadza m u skom leć o władzę i 
obiecyw ać o tu m an ionym  w yborcom  
złotych jabłek .

Czas wielki, aby społeczeństw o o- 
trząsnęło  się z choroby politykow ania, 
a wzięło się  szczerze do pracy nad  
zorganizow aniem  siebie gospodarczo. 
O tum anien i w inni wreszcie przejrzeć 
na oczy i przegnać żądnych  zaszczy­
tów i w ładzy politykierów, którzy w 
zaran iu  niepodległości p rzypom nieli

św ia tu  bezrząd k o łtu ń s tw o  i wsrchol- 
s tw o przedrozbiorowej Polski sz lach ec­
kiej. J ęz y k  polityczny m usi  zg inąć , 
należy przem aw iać  język iem  gospo­
darczym . M iasta zw łaszcza, s iedliska 
cywilizacji,  w inny przodow ać w pracy 
dla p ań s tw a  i narodu  w zgodzie z rz ą ­
dem , bow iem  s tare  zdanie .Z goda  bu ­
du je  —- niezgoda ru jn u je” tysiąc razy 
się potwierdziło  w dziejach Polski. 
Najlepsze wysiłki rządu nie osiągną 
celu, o ile w społeczeństw ie nie bę­
dzie zrozum ienia powagi chwili, ani 
poszanow ania tych, którzy k ieru ją  n a ­
w ą państw ow ą. Pomóc rządowi w je­
go pracy rozw ikłan ia  gordyjskiego 
węzła kryzysu, może każdy , przez c e ­
lową i twórczą pracę w organizacjach 
gospodarczacb, tak ich  jakierni są w 
m ias tach  dla robotnikow Związek 
Związków Zaw odowych, dla rzem ieś l­
ników, kupców , pracującej in te ligencji  
S tan  Średni.

N ajw iększy Już czas o trząść  się z 
zawiści party jnych, ze czczej g ad a n i­
ny a s tan ąć  przy tych , którzy na 
sz tandarach  sw ych w ypisali  hasło 
pracy pozytywnej dla wielkości p ań ­
s tw a  i dobra obyw ąte la  w m y ś l  tego 
ja k  m ówi Norwidw „ Kręgu Id eo w y m ” 
W olni ludzie! tw orzyć czas!

S tep  ludzkości czeka na plon nowy 
I g ran itu  nie brak  w sercu mas, 
K szta łtów , nie brak, rąk  nie

brak  — głów nie brak, 
Niechże raz ju ż  g m ach  nowy,
Nie okruszyn s ta ry ch  nowy żebrak ,  
Lecz g m ach  nowy wstanie...

dość jes t  nas.

Demonstracje komunistów i bezrobotnych
w c z a s i e  poby tu  f loty n i em ie c k ie j  w W o ln e m  Mieście .

GDAŃSK. — Przew idziane na dzień 
wczorajszy w program ie przyjęcia o- 
krę tów  n iem ieckich uroczystości odby 
ły się w ram ach  oficjalnych galów ek 
przy m in im aln y m  udziale  publiczności. 
Sprawiły  to panujące tu  od tygodnia  
praw dziw ie  jes ienne  chłody i d o k u cz ­
liwe deszcze, padające bez przerwy 
od k ilku  dni. Pom im o szerokiej ag i ta ­
cji, prowadzonej zwłaszcza na  łam ach  
miejscowej prasy  za jak  najliczniej­
szym  udz ia łem  ludności w uroczysto ­
ściach, gdańszczanie  nie k w ap ią  się 
do uroczystych m anife6tacyj.

Dzień wczorajszy poświęcony był 
w spom nieniom  wojny i k rzep ien iu  d u ­
cha m ili tarystycznego.

Rano m arynarze  składali  w ieńce 
przed pom nikiem , w zniesionym  w 
G dańsku  ku czci załogi krążow nika 
„M agdeburg”, za topionego w czasie 
wojny światowej.

Popo łudn iu  odbyło się złożenie 
wieńców pod pom nikiem  lo tn ika woj­
skow ego w Sopotach  i festyn w ku r-  
hauzie.

w ojennych. Policja in terw en jow ała  i 
aresztow ała  k ilka  osób.

Po południu  odbyło się posiedzenie 
gdańsk iego  V olkstagu , na  k tórem  u- 
chw alouo przedłużyć pełnom ocnictw a 
dla sena tu  gdańskiego , w ygasa jące  z 
dn iem  1 lipca b. r. Po ogłoszeniu wy 
n ik u  głosow ania socjaliści i k o m u n iś ­

ci urządzili dem onstrac ję  przeciw są 
dowi gdańsk iem u , za un iew inn ien ie  
hit le row ca Rudzińskiego, k tóry  zam or­
dował socjalistę radnego G iuhna .  So­
cjaliści dem onstrow ali krótko, n a to ­
m ias t  kom uniści za dalsze d em o n s tra ­
cje zostali w yda len i  z sali.

Przed g m ach em  tym czasem  zebra­
ły się  g ru p y  kom unistów . W ydalen i 
z sali posłowie kom unistyczn i zorga­
nizowali pochód, do którego przyłączy 
la się publiczność w ogólnej liczbie 
około 1500 osób.

Pochód uda ł  się na  plac, na k tó ­
rym  stoi pom nik  W ilhelm a I. T am  
posłowie kom unis tyczn i wygłosili m o ­
w y przeciw  przyjazdowi floty n iem iec­
kiej, oraz opanow aniu  sen a tu  i sądu  
przez hitlerowców. P o m n ik  W ilhe lm a 
obrzucono śm ieciam i. M arynarzy n ie­
m ieckich, spaceru jących  po m ieście  
poturbowano. Skonsygnow ane bardzo 
silne oddziały policyjne rozproszyły 
pochód. A resztow ano 36 osób, k i lk a ­
dziesiąt osób je s t  pobitych  przez po­
licję kolbam i i pa łkam i g um ow em i.  
W Sopotach n a  uroczystym  festynie , 
urządzonym  z powodu przybycia e s ­
kadry  niem ieckiej, g ra ły  orkiestry  m a ­
rynarzy  niem ieckich  i policji g d a ń ­
skiej. Na fes tyn  ten  w darła  się g rupa  
kom unis tów  i u rządziła  dem onstrac ję  
przeciwwojenną.

.Zgon pruł. d r .  Zakrzewskiego.
L W Ó W . Zm arł tu  człowiek n ie ­

zw ykłej m iary ,  okryw ając  żałobą szcze­
gólnie środow isko naukow e, ś. p. prof, 
dr. Ignacy  Zakrzew ski.  Był on długie  
la ta  profesorem fizyki doświadczalnej 
na  u n iw ersy tec ie  lw ow skim . Zm arły  
przedwcześnie zrezygnow ał z k a ted ry  
w przekonan iu ,  że upatrzony  przez 
niego n as tęp ca  lepiei potrafi spe łn iać  
sw e obowiązki. Prof. Zakrzew ski był 
jed n y m  z najczynniejszych  członków 
Polskiego T-wa Przyrodniczego im Ko­
pern ika , gdzie pracował 36 lat. Ubyła 
Polsce praw dziw ie św ie t lan a  postać i 
w y b i tn a  siła  naukow a. Cześć J e g o  
pamięci!

Popierajcie L. O. P. P

Gwałtowne burze i huragany
nad Polska.

TORUŃ. Nad G ródkiem  i okolicą 
przeszedł potężny cyklon, k tóry  trw ał 
zaledwie 5 m in u t,  niosąc jed n ak  b a r ­
dzo poważne zniszczenie. H uragan  
zniszczył doszczętnie dachy  czterech 
domów, pow yw racał stodoły i poważ­
nie uszkodził dom y z drzewa, płoty, 
linje telefoniczne i t. d. Nie oszczę­
dził on również elek trow ni wodnej w 
Gródku, czyniąc podobne szkody w 
zabudow aniach  gospodarskich, przy- 
czem  wybił szyby okienne w hali 

H uraganow i jed n ak  oparłym aszyn
Przed południem  w  kilku p u n k tach  się linje elektryczne. Szkód w iększych

Nowego Portu  bezrobotni a takow ali  
m arynarzy  n iem ieckich , k tó ry m  do­
zwolony został spacer po mieście.

W  k ilku  fabrykach  urządzono w ie­
ce kom unis tyczne ,  n a  k tórych  w ypo­
w iadano się ostro przeciwko senatow i, 
przeciwko sprow adzeniu  floty n iem iec­
kiej i a ranżow aniu  dem onstracyj

na  szczęście nie było. Najwięcej u- 
cierpiały drzewa leśne i przydrożne.

JA ROSŁA W . S traszliw y huragan , 
połączony z g radem , nawiedził 7 gm in  
w północnej części powiatu. Burza 
zniszczyła plony n a  obszarze około 
6.000 morgów, a w ogrodach i lasach 
pow yw racała  n aw et drzewa z korze­

niami. Szkody są o lbrzym ie. U tw orzo­
ny k o m ite t  ra tunkow y  pod przew. 
s tarosty  W ąsa ,  przeprowadza doraźną 
pomoc.

LUBLIN. Nad pow iatem  tom aszow ­
sk im  przeszła n iezw ykle silna naw ał­
nica  połączona z g radem . Poszczegól­
ne  ziarna, j a k  stwierdzono — ważyły 
około 300 gramów . Grad zniszczył za­
siew y w rejonie 58 wsi w  80 proc. 
S tra ty  są olbrzymie. W  Tom aszow ie 
zawiązał się kom ite t  n iesienia pom ocy 
ofiarom, gradobicia.

L W Ó W . Burze gradow e nie prze­
s ta ją  naw iedzać W schodniej Małopol­
ski. Ostatnio spadł grad  w licznych 
m iejscowościach pow. złoczowskiego. 
Na polach g m iny  U szna i Bałuczyn, 
zniszczył grad  około 90 proc. zas ie ­
wów hreczki oraz 50 proc. zbóż i w a ­
rzyw.
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Co będzie z orędziem Haouera?
Stanowisko poszczególnych gabinetów 

dyplomatycznych.
GENEWA. Fropozycja rozbrojenio­

w a prezydenta  Hoovera s tanow i wciąż 
p rzedm iot n iezw ykle ożywionej, coraz 
bardziej rozprzestrzeniającej się d y s ­
kusji.

P rak tycznego  znaczenia do tychczas 
orędzie Hoovera nie wywołało. J a k  
z Genewy donosi spraw ozdaw ca a jen ­
cji „ Isk ra” poufne rozmowy na tem at 
m etod  rozbrojenia m iędzy P au l Bon- 
courem, lordem Londonderry  i dele­
gac ją  am ery k ań sk ą  toczą się nadal na 
d aw n y ch  podstaw ach .

Obliczają w Genewie, że na  p rzesz­
ło 60 państw  reprezentow anych  na 
konferencji,  25 państw  wypowie się za 
w n iosk iem  Hoovera z ty cn  czy innych  
względów. Oprócz Niemiec i Włoch 
należy do tych  państw  zaliczyć, może 
z pew nem i zastrzeżeniam i, w szystk ie  
p ań s tw a  sk an d y n aw sk ie ,  Holandja 
Z.S.R.R., Cbiny i republik i po łudn io­
w o-am erykańskie .

LONDYN. M inister sp raw  zagr. 
S im on, był przyjęty na audjencji 
przez króla i odbył dłuższe rozm ow y 
z m iaroda jnem i czynn ikam i ad m ira ­
licji. Simon złoży spraw ozdanie  gab i­
netowi i w porozum ieniu  z nim  ustali  
s tanow isko  W ielkiej B rytanii w s p ra ­
w ie propozycji Hoovera, poczem o d ­
leci z pow rotem  do Genewy.

Z w szystk iego  co dotychczas prze­
nika, zdaje się nie u leg ać  w ą tp l iw o ­
ści, że s tanow isko  W ieikiej B ry tan ji  
aczkolw iek życzliwe wobec zasadni­
czego fak tu  udziału  A m eryk i  we 
w spó łpracy  rozbrojeniowej, będzie ied 
n e k  w yraźnie  n eg a ty w n e  co do szcze 
gółów.

J a k  podają dzienniki, W ie lka  Bry- 
tan ja  będzie nalegała  na tw ierdzenie, 
że najbardziej p rak tycznem  rozw iąza­
n iem  kw estj i  rozbrojenia m orskiego 
je s t  nie redukc ja  liczebna s ta tków , 
lecz ich pojemność, zwłaszcza p an ­
cern ików  i krążowników.

WASZYNGTON. Kola oficjalne o- 
św iadczają  otwarcie , że los p lanu  
Hoovera zależy w szerokiej mierze od 
F ranc ji  i Japonji.  Podsekre tarz  S tanu  
C astle oświadczył, iż jedno m ocarstw o 
m oże narazić  na szw ank  przyjęcie 
planu, dodał jednak , że propozycja 
Hoovera daje szerokie pole do roko­
wań. A m basadorow ie  i posłowie państw  
obcych przybywają do p a r tam en tu  
s tanu , celem om ów ienia  sy tuacji .  Fab 
tycznie jednak  rokow ania  koncen tru ją  
••ię w Gertewi«

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji P a n n y  nr. 10.

. P rz y jm u je  od 9—1 i od  3—7 w iec zo rem ,  
w  n ie d z ie le  i św ię ta  od 10—2 po połud.

W d n iu  2 3  cze r w c a  1 9 3 2  rok u  z m a r ł  ś m ie r c ią  tra ­
g ic z n ą  d ł u g o l e t n i  n a s z  k o l e g a

ś. p .  LUCJAN PAWLICZAK
W zmarłym tracimy szczerego współ towarzysza  pracy.
Cześć Jego pamięci!

K oleżan k i I k o le d z y  Sp. Akc. G n a szy ń sk iej  
M anufaktury i G nasz. Z a k ła d ó w  C eram iczn.

Wciąż trwa b ra tobó jcza  w olna
na p rzedm ieśc iach  Berlina.

BERLIN. Berlin przeżywa w tych  
dniach  gorące chwile. Na ulicach s to ­
licy Niemiec toczą się coraz otrzejsze 
k rw aw e walki, w których  bierze n- 
dział ż jednej s trony policja, z drugiej 
zaś walczący m iędzy sobą h it lerow cy 
i Komuniści.

W Moabicie, dzielnicy robotniczej, 
dzielnicy nędzy, ca łkow icie opanow a­
nej przez kom unis tów , t łu m y  kopią 
n a  ulicach rowy, uk ładają  w ały  z k a ­
m ieni, budują barykady ze w szy s tk ie ­
go co się da.

N iektóre ulice w ygląda ją  jak  p ra w ­
dziwe w ojenne okopy. Pancerne  s a ­
m ochody policji są  bezsilne wobec ta ­
kiej sy tuac j i ,  gdyż nie m ogą sw obo­
dnie kursow ać po ulicach. W ieczora­
mi i w nocy cały Moabit zalega g łę­
boka ciemność. Ni e  widać ani j e d n e ­
go św ia te łka ,  gdyż patrole policyjne 
bądź g ruok i  uzbrojonych kom un is tów  
n a ty ch m ias t  o tw iera ją  ogień do ośw ie­
tlonych okien.

M e r e n G j a  w f l in .  Przemysłu 
i Handlu.

W A RSZA W A . W  M iniste rs tw ie  
P rzem ysłu  i H andlu  pod p rzew odnic­
tw em  min. Zarzyckiego odbyła się 
konferencja  rolnicza przy udziale w ice­
m in is tra  Doleżała, oraz przedstaw icieli  
sfer przem ysłow ych i hand low ych  o- 
raz rolnictwa. Konferencja m iała  na  
celu organizację  obrotu  produktów  
ro lnych  ja k  rów nież poznanie opinji 
za in te resow anych  sfer handlow ych i 
rolniczych.

Min. Zarzycki podkreślił w zaga­
jen iu  konieczność w spółdziałania h a n ­
dlu  z ro ln ictw em  i szkodliwość przeciw ­
s taw ian ia  sobie in teresów  tych  dwóch 
g ru p  życia  gospodarczego.

Przem ów ienie  ogólne z ram ien ia  
sfer przem ysłow o-handlow ych w y g ło ­
sił b. min. Klarner, s tanow isko  ro ln i­
ków  scharak teryzow ał p. F udakow ski.

Pozatem  wygłoszono referaty  na te ­
m a t  polityki zbożowej, s tandaryzac ji 
p roduk tów  rolnych, polityki taryfowej

i regulow ania  cen w drodze ad m in i­
stracyjnej.

fa k t  o n iezaczepnoŚGi.
Porozumienie 

polsko-rumuńsko.sowieckie.
LONDYN. „Daily H erald” donosi z 

G enewy o wielkiej ak tyw nośc i pom ię­
dzy S ow ietam i, P o lską  i R u m u n ją  w 
spraw ie  pak tu  nieagresji- M inister Za­
leski, jak inform uje  „Daily H era ld” , 
je s t  ośrodkiem tej ak tyw nośc i.  Odbył 
on wczoraj d ługie konferencje  z L i­
tw inow em  i T itu lescu. Is tn ieją  liczne

B Y S T R A  powiat Biała (koło Bielska)

P E N S J O N A T
REGINY FRENKLOWEJ 

w illa  „ Z a g leb ia n k a "  Nr. 48 .
(dotn Jó z e fa  Rusina)

P O L E C A  NA S EZO N  LETNI: 
O b sz e r n e  i s ło n e c z n e  p o k o je .  

P ią k n e  p o ło ż e n ie .
Z d row a i sm aczn a  kuchnia.

CENY NISKIE. 352 -3  CENY NISKIE.

Do tej pory zanotow ano k i lk u n as tu  
zabitych i k ilkudziesięciu  rannych .  
L iczba rannych  jest n iew ątp liw ie  
znacznie większa, ale kom uniści, o b a ­
wiając się represji ze s trony  policji, 
lżej rannych  u k ryw ają  w swoich d o ­
m ach, nie w zyw ając  pomocy lekar- 
sKiej. Na przedm ieściu  H am born  po­
licja s trzelała w ciągu  nocy sa lw am i z 
karabinów . 0  świcie  s łychać było o s ­
tre  s trzęianie z karab inów  m aszyno­
w ych. Ściany wieiu domów po długo- 
t rw a łem  ostrzeliw aniu  w yglądają  ja k  
s i ta .

Rozruchy kom unistyczne są ca łko­
wicie  na rękę hitlerow com , którzy, 
oskarżając  policję o bezsilność, żądają 
pozw olenia w ypuszczen ia  na  ulice 
swoich oddziałów szturm ow ych. W szyst 
k ie  bataljony sz tu rm o w e Hitlera  na 
teren ie  Berlina są  od k ilkudziesięciu  
godzin zmobilizowane. Hitlerowcy są 
zaopatrzeni oprócz rew olw erów  w d u ­
żą ilość g rana tów  ręcznych.

dowody — podkreśla dziennik  — aby 
m ieć nadzieję, że ru m u ń sk ie  t ru d n o ś ­
ci zostaną przezwyciężone i pak t  b ę ­
dzie nodpisany  w początkach p rzy sz ­
łego tygodnia.

Znów fotek leci
z Ameryki do Warszawy.

N O W Y  JORK. F rasa  am ery k ań sk a  
donosi, że bardzo zdolny m echan ik ,  
B ernard  Jan k o w sk i z D anvers w s t a ­
nie M assachusetts  zbudow ał w ielki 
jednop łatow iec , k tórym  zamierza prze­
lecieć pr?ez ocean do W arszaw y, skąd  
jes t  rodem. J a n k o w sk i  m ieszka  od- 
daw na w A m eryce, liczy 45 lat, m a  
liczną rodzinę, skada jącą  się z d z ie ­
w ięciorga dzieci. Maszynę sw ą budo­
w ał Jankow sk i przez 4 lata.

N O W Y  JORK. Na bankiecie, w y ­
d an y m  na cześć Haznera przez m iasto  
Miami, w ygłoszono kilka przem ów ień , 
podkreśla jąc  przyjaźń polsko - a m ery ­
kańską .  Hazner bardzo wzruszony w y ­
raził się w swej odpowiedzi, że ła t ­
wiej było m u  przelecieć ocean, niż w y­
g łaszać przem ówienie. P ań s tw o  Hazne- 
row ie  opuszczą Miami w sobotę. Po 
drodze w ezm ą udział w licznych  przy­
jęciach, jak ie  na  ich cześć urządzają 
rozm aite  m ias ta .

Dźwigowy „T eatr O PEON**
W  niedzie lę  26 c z e rw c a  o g.  12.30 w  poł 
o d b ę d z ie  się d la  w szy s tk ich  opóźn io ­
n y ch  w ielk ie  dz ien n e  p rz e d s ta w ie n ie  
w p a n ia le g o  a rc y d z ie ła  w  n a tu ra ln y c h  

ko lo rach  p.t.
MI Ł OŚ Ć i S P O R T

YV rolach głównych: Mancy Carroll
__________ i C harles R o g e r s__________
Nad program : A k tu a ln o śc i d źw ięk . 
____________P aram ow tu .

Krzesła  p a r te r o w e  na dz ien n y  seans  
ty lko 49 gr  Miejsce w  loży  99 gr.

DŹWIĘKOWY T E A T R  ,.ODEON“ “ • » »  ALEJA 27
Dziś! E K R A N  I S C E N A  R A Z E M !  Dziś!
NA EKRANIE: N ajnow szy , p o tę ż n y  film Foxa! D ram a t,  miłość, in try g a  w w ie l­
k im  p rz e b o ju  n M M I * N e  ana W  r °lach  g łów nych :
d ź w ię k o w y m  VCVB89SSB89 W  D I C l l l I l A  —P ięk n a  z ło tow łosa  

D orota  M ackail i ogn is ty  sp o r to w iec  W arner B a x ter
Na sc e n ie ;  Nowy ze sp ó ł  A rtystów  S cen  W a rsz a w s k ic h  pod  k ie r  S tan isław a  
W o liń sk ie g o  r e p r e z e n tu j e  kap i ta lną  R e w ję  U ŹRÓDŁA ŚMIECHU H um or!— 
Ś m ie c h ! —K oncerty !—Tańce!—Piosenki!—Groteski! w ykonaw cy :  N ina P o la -  
k ó w n a , Irenka P a lu li, S tan isław  W oliń sk i, S zczęsn a  W roczyń sk a , Ma- 
ry sia  P a lu li, H en io  P a l u l i .  Ceny k r z e s e ł p a rtero w y ch  o b n iż o n e .

K SA W E R Y  DE MONTEPIN. 63

Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— W  tej chw ili z n im  się ro z s ta ­
ję... jed liśm y razem  obiad u  m atk i.

K am erd y n er  w zruszył ram io n am i 
z m iną  ziry tow aną.

— To praw dziw ie  obrzydliwe, jak 
ta  policja je s t  dziś urządzoną! — 
rzekł — is to tn ie  ło try  biorą górę  na 
świecie! Może jeszcze pozwolą m u  ode­
brać  spadek?

— Nic n iem a do tychczas  stacone- 
go, ani n aw e t  zepsutego . Od dziś do 
ju t ra  do południa, w iele  rzeczy może 
się wydarzyć... Bądź gotów, Ju ljuszu .

— P a n  m nie  gdzie posyła?
— Tak, zaniesiesz n a ty ch m ias t  list.
—  Na pocztę?
—  Nie, do P re fek tu ry  Policji.
— Zrozumiano... Niech pan  pisze, 

za dwie m in u ty  będę gotów...
F ilip  wszedł do sw ego gabinetu , 

zapalił św iecę i na  papierze bez zna­
ków  nakreślił  zm ien ionym  ch a rak te ­
rem  słowa następu jące:

.O byw ate lu ,  szefie bezpieczeństwa!
„Co prawda, dzienniki, napadające  

n a  policję, w ielką m ają  słuszność. J e s t  
to in s ty tu c ja  w yszła z mody, k tó ra  
ju ż  się zestarza ła .  Ma oczy, aby  nie 
wiedzieć, uszy, aby  nie słyszeć i nie 
wie, albo nie chce wiedzieć, o czem

głośno m ów ią w okolicy placu Sain t 
Suloice. W icehrab ia  Raul de Challins 
(oh! ta szlachta) — n iew ątp liw ie  otru ł 
sw ego  wuja, hrabiego de V adans, m ie ­
szkającego na  ulicy G aranc ie re, co m u  
nie przeszkadza spacerow ać z nosem  
podniesionym  w górę zupełnie spokoj­
n ie  i n a tu ra ln ie  nie przeszkodzi m u 
ju tro , w sobotę, odebrać  u  notarjusza 
swojej części spadku.

„P rosty  robotnik , pokorny proleta- 
r jusz , oskarżony, albo tylko posądzony 
o podobny fak t,  oddaw na byłby pod 
kluczem!...

„Przyjaciel legalności i p raw a”.
F ilip  włożył lis t  w kopertę . W  ch w i­

li, k iedy kończył p isać, Ju l ju sz  ukaza ł 
się n a  progu  gab ine tu .

— J e s te m  gotów , panie  baronie — 
rzekł.

—  List ten  odnieś do b iura szefa 
bezpieczeństw a. Trzeba, żeby o trzy­
m a ł  go dziś wieczór jeszcze, albo co 
najm niej ju t ro  rano.

— Dobrze, panie baronie.
Ju l ju sz  wziął l is t  i w yszedł.
Zbliżywszy się do P re fek tu ry  P o ­

licji,  za trzym ał się, zapy tu jąc  siebie, 
czy nie by łoby  n ierozsądnem  sam em u  
l is t  w ręczyć?

—  Nie — odpowiedzia ł po n a m y ś ­
le —  nic nie ryzykuję . — W iem  prze­
cie, jak ie  są obyczaje w tern m iejscu. 
P o trzebu ję  jed y n ie  w ejść na  podw ó­
rze P erm ence, w skażą m i sk rzynkę  
do listów , w yłącznie s łużącą  do k o ­
respondencji  osobistej szefa bezpie­

czeństwa...  W su n ę  ta m  koper tę  i n ik t  
na  m nie  nie zwróci n aw e t  uwagi,.. 
No chodźmy!...

I V endam e bez w ahan ia  zbliżył się 
do k ra ty  Perm ence .  Stało się tak , jak  
przewidział. A g en t  zapy ta ł  go, czego- 
by chcia ł, a po odpowiedzi wskazał 
m u  skrzynkę. K am erdyner  włożył w 
n ią  list i powrócił na  ulicę d ’Assas.

— Panie baronie — rzekł — czy 
pan baron m a  jeszcze co do rozka­
zania?

— Nie. ju ż  nic więcej.
— W  tak im  razie życzę dobrej no­

cy panu  baronowi. Położę się do łóż­
k a  i .spać będę sn em  niewinności.

X X X II.
Jeś li  Raul gorąco p ragnął zobaczyć 

Gabrjelę, s n em nie jszą  n iec ie rp liw oś­
cią młode dziewczę oczekiwało chwili 
w idzenia  się; ponieważ jed n ak  żadnej 
nie m iała  w ątp liw ości,  co do zapew ­
n ień  pana de Challins,  na jzupe łn ie j­
sze pokładała  w nim  zaufanie i czuła 
się kochaną, uzbroiła się przeto w od­
w a g ę  i rezygnację.

O dw agi i rezygnacji po trzebow ała 
bardzo wiele, gdyż od chw ili  os tatn iej 
rozm ow y R aula z pan iam i de Brennes, 
owej rozmowy, k tó rą  czy te ln ik  pa­
m ię ta ,  życie stało się n ieznośnem  w pa­
łacy k u  n a  u licy  S a in t  - D om inique. 
Szczególniej d la  Gabrjeli, gdyż Leoni­
da  zawiedziona, upokorzona, zdener­
w ow ana, m ściła  się za swoją przygo­
dę na pann ie  do tow arzys tw a i często

doorow adzała , aż do zu ch w als tw a  m a ­
nifestac je  złego hum oru .

Biedne dziecko cierpiało jak  mę- 
ęzenn ica .

Córka G ilberta de V adans i Jo an ­
ny de Viefville, Gabrjela, czuła b u n ­
tu jącą  się pod c iosam i obelg sz lac h e t ­
n ą  krew , p łynącą  w jej żyłach, lecz 
nie śm ia ła  skarżyć się, ani n aw et od­
powiadać.

— Trzeba czekać c ie rp liw ie  — m ó ­
w iła sobie — m yśleć  o przyszłości, 
s ta rać  się zapom nieć o tern, co się 
dziś dzieje.

Najczęściej, ile razy to było możli- 
w em , u k ry w a ła  się w sw oim  pokoju; 
t a m  daw ała  u lgę sercu  i sw obodnie 
p łakała ,  m y ś ląc  o Raulu , przyjacielu , 
narzeczonym , zbawcy...

Jed n a k że  pew nego dnia rano w y ­
czerpana  z sił, zraniona aż do głębi 
duszy  b ru ta lnością  Leonidy, postano­
w iła  nap isać  do Raula z prośbą, aby 
bez zwłoki w yrw ał ją  z tego domu, 
w k tó rym  jak g d y b y  palono ją  na  
w o lnym  ogniu.

Po krótkiej walce z m yślą  uczy­
n ien ia  m łodego człowieka powierni­
k iem  sw ych  c iernień  i żądania  od 
niego ra tu n k u ,  boleść w zięła górę.

Poszła do sw ego pokoju, zam knęła  
się n a  klucz i nap isała  lis t  w ty ch  
słowach:

(D. c. n.)
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W A R SZA W SK A  „BANDA" -  M SN  KOM*
z głównymi bandytami O r d o n ó w n a , P o g o rze lsk a *  Ż el ich o w sk a ,  
Jarosyrrt, D ym sza , L a w lń sk lm , T o m e m  I C hórem  D ana
dnia 30 czerwca i 1 lipca (czwartek i piątek) da po dwa przedstawienia

w  s a l i  „ G  R  A  N  O  -  K I N  A “
P rz e d s p r z e d a ż  b i le tów  w kasie K ino -T ea tru  od 10 r a n o  do 1 po po). i od 5 
po po), do 10 w iecz. codz ienn ie .  Bilety w  cen ie  od 1 z łotego. Miejsca n u m e ró w .

Z różnych stron >

w kilku wierszach.
— Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

mianował prezesem sądu apelacyjnego 
we Lwowie b. sędziego Wojskowego 
Sądu Najwyższego, a ostatnio proku­
ratora cywilnego Sądu Najwyższego, 
p. Karola Józefa Zielińskiego.

— W Rzymie krążą pogłoski, j a ­
koby Ojciec św. zamierzał zwtłać ple­
narny zjazd kardynałów, celem omó­
wienia sytuacji światowej oraz pro­
blemów, szczególnie interesujących 
Watykan, a związanych z polityką 
międzynarodową.

— B. kronprinc niemiecki odbył 
w pałacu von Heida w Zandvoort 
(Holandja) konferencję z ekskąjzerem 
Wilhelmem. Udział wzięli również 
niemieccy bankierzy i politycy.

— Sąd w Katowicach odmówił 
prośbie obrońcy skazanego na 14 m ie­
sięcy więzienia za szkalowanie Polski 
redaktora odpowiedniego „Kattowitzer 
Zeitung”, Schrey’a, o wypuszczenie go 
na wolność za kaucją.

— W gmachu sztabu głównego 
w Warszawie popełnił samobójstwo 
porucznik sztabu głównego, Jan  Kor­
sak.

— Z zemsty za doznany zawód m i­
łosny 25 le t i i  Jan  Tomaszewski pod­
palił zabudowania swego niedoszłego 
teścia, Arendarskiego na przedmieś 
c.iu Cegielnia w Kielcach. Podpalacz 
stanie przed sądem doraźnjm.

— W Bydgoszczy 54 letni urzęd­
nik kolejowy, Aleksander Czechowicz 
zastrzelił swą 25 letnią Kazimierę Ko- 
pras, która chciała z nim zerwać, po- 
czem wystrzałem w skrcń sam poz­
bawił się życia.

— Izba hiszpańska uchwaliła utwo­
rzenie trybunału odpowiedzialności, 
który składać się będzie z 21 deputowa­
nych. Trybunał ten miałby wydać o- 
rzeczenie w sprawie odpowiedzialnoś­
ci za zamach stanu, dokonany przez 
Primo de Riverę.

— Rada Organizacyjna Polaków 
na Łotwie komunikuje, że ostatni spis 
ludności w tym kra.u wykaztjl 59.364 
Polaków to jes t  3,] 2 proc. ludności 
Łotwy.

— Do Dunkierki przybył polski 
statek szkolny „Dar Pomorza", odby­
wający podróż po Europie. Statek za­
bawi w porcie kilka dni.

— Aresztowany w Kownie (Litwa) 
szpieg niemiecki Becker zbiegł do Nie 
mieć

NOW OOTW ORZOH A

n i K i o u t i i n  i s z u E j s o w n i n
ul- M iro w sk a  3 4  (obok E lek trow ni) .

Przyjmuje do niklowania wszelkiego rod za ­
ju m etale  oraz  do szw ejsowania, po ce 

nach bardzo przystępnych. 3/2

Ważne  d l a  dz i ec i  ni e  w y j e ż d ż a j ą c y c h  n a  lalo!
W z o re m  zag ran icy  zos tan ie  o tw ar ty  
w  C zęs tochow ie  z dniem  1-go lipca r.b. 

O G R Ó D E K  D Z I E C I Ę C Y
pod k ie ru n k ie m  w ykw alif ikow anej n a u ­
czycielki. T ro s k l iw a  op ieka  zapew niona .  
W  p ro g ra m ie  g im n a s ty k a  h ig ie n ic z n a  

i ry tm ic zn a  w  ogrodzie .  Zabaw y. 
P rz y jm u je  się dzieci od lat 4 do 12, 
C eny  b a rd z o  p rz y s tę p n e .  Z g łoszen ia  i 
in fo rm ac je :  M arja R o z e n b e rg ,  Jasno-

GIMNAZJUM Z WI Ą Z K O WE
(ul. Sowińskiego, dawn. Miedziana 27) 

p rz y jm u je  zap isy  u cz n ió w  (w w ieku  
od 7 lat i do k la sy  e le m e n ta r n e j  n iż ­
s z e j ,  e le m e n ta r n e j  w y ż s z e j ,  p o d -  
w s t ę p n e j  i w s t ę p n e j .  — O p ła ta  m ie ­
s ięczna  za naukę w ynos i  zł. 20, 25, 30 i 40

________     ;g, J a s n o ­
g ó rsk a  Nr, 32, I p ię tro ,  f ron t ,  w  godz. 

od 8—10, 1 2 -1 4  i 18—20.__ 380—1

LABORATORJUM 
ANALIZ LEKARSKICH

Dr. med.
n.  GELBni tD-wnJ i iBnunouEJ

II A le ja  18 , t e l .  5 -6 0 .
W sze lk ie  analizy lekarsk ie ,  oraz w c z e ­
sne ro zp o z n aw an ie  ciąży w  m oczu  met.

A schneim a-Zondeka. 377— 1

KRONIKA
KALENDARZYK

N iedzie la  26 czerw ca .  Ja n a  i Pawła.
P o n ied z ia łek  27 cz e rw ca .  W ła d y s ła w a .
W schód  słońca: o g. 3.17 Zachód 20.00

Nocne dyżury antek.
W  nocy  z sobo ty  n a  n iedz ie lę :  Nowy 

R ynek ,  A leja  W olności .
W  nocy  z n iedzie li  na pon iedzia łek :  II  

Aleja, O sta tn i  Grosz,

Doroczny zjazd delegatów  
Ligi Morskiej i KolonjalneJ we 
Lwowie. We Lwowie odbywa, się 
doroczny zjazd dtlegatów Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, na którym ma za- 
naść cały szereg doniosłych uchwał. 
Częstochowski oddział L ;gi Morskiej 
i Kolonjalnej na wspomnianym zjeź- 
dzie reprezentować będą pp.: prezes 
oddziału inż. J. Bartoszewski i sekre­
tarz W. Kurkowski.

Kurs obrony przeciwgazo­
wej. w  poniedziałek 27 i wtorek 28 
bm. w godz. od 16— 19 w sali teatru 
kolejowego, przy ul. Piłsudskiego, od­
będzie się kurs obrony przeciwgazo­
wej dla rodzin pracowników kolejo­
wych. Kurs obejmie 6 godzin poga­
danek, ćwiczeń z maskami i pokaz 
uszczelniania mieszkań. Wstęp bez­
płatny. Kurs prowadzi p.Z. Brykalska.

Zakończenie roku szkolne­
go w szkołach dokształcają­
cych. Wczoraj wieczorem odbyła się 
w kościele św. Jakóba podniosła u ro ­
czystość zakończenia roku szkolnego 
dla uczniów klas przygotowawczych, 
pierwszych i drugich Miejskich Pu­
blicznych Szkół Dokształcających za­
wodowych męskich nr. 1 i nr. 2 w 
Częstochowie.

Uroczystość rozdania świadectw 
ukończenia szkoły absolwentom od­
będzie się w środę 29 b. m. w nas tę ­
pujących porządku: godz. 8 rano zbiór 
ka na placu szkoły (Al. Kościuszki 
10), godz. 9 nabożeństwo w kościele 
św. Zygmunta, godz. 10 rozdanie 
świadectw w sali Okręgowego T-wa 
Rzemieślniczego (Aleja 9). Kierownict­
wo szkoły zaprasza na uroczystość 
rodziców, opiekunów i pracodawców 
uczniów. -

Doniosłe zarządzenie kura- 
torjum krakowskiego Jak  się
dowiadujemy w związku z promowa­
niem uczniów, mających ocenę niedo­
stateczną z jakiegoś przedmiotu z klas 
siódmych do ósmych, kuratorjum kra­
kowskie nadesłało do miejscowych 
szkół średnich pismo, którem zarządza, 
by przy przeprowadzaniu klasyfika- 
cyj w końcu roku bieżącego szkolne­
go podobne wypadki nie miały miejs­
ca, gdyż do klas ósmych mogą być 
promowani tylko ci uczniowie (wzgl. 
uczenice) klas siódmych, którzy mają 
z wszystkich przedmiotów oreny przy­
najmniej dostateczne. Zarządzenie po­
wyższe jest niemiłą niespodzianką 
dla młodzieży szkolnej, gdyż niektó­
rzy uczniowie nie przypisywali wagi 
do postępów z jakiegoś nielubionego 
przez siebie przedmiotu, mniemając, 
że dzięki dobrym wynikom z innych 
przedmiotów i tak  promocję otrzy­
mają.

Wystawa prac uczniów szko­
ły powszechnej w Kledrzynle.

Szkoła powszechna w Kiedrzynie 
urządza w dniach 26, 27 i 28 b. m. 
wystawę prac szkolnych uczniów z 
całego roku. W ystawa będzie czynna 
w godz. od 16—20.

Wydzierżawienie betonow 
ni miejskiej. Donosiliśmy już w 
swoim czasie o wydzierżawieniu przez 
m agistra t betonow ni miejskiej na Za- 
wódziu p. Kociołkowi z Katowic. 
Wczoraj sprawa ta została ostatecznie 
załatwiona. Z ramienia magistratu 
inż. Knauer uzgodnił z p. Kociołkiem 
w kancelarji radcy prawnego m agi­
stratu, mec. Gliksons, warunki, na 
jakich p. Kociołek obejmuje dzierżawę 
betonowni. Czynsz dzierżawy wynosić 
będzie 6 tys. złotych, a ponadto 
miasto będzie miało zapewniony u- 
dział w dochodzie brutto. We w to­
rek, 28 bm. nastąpi podpisanie odpo­
wiedniego aktu u notarjusza.

Urlopy w sądzie grodzkim.
Z dniem 27 bm. rozpoczynają urlop 
wypoczynkowy sędziowie wydziału 
karnego, sądu grodzkiego, pp. Dymitr 
Mirman, Franciszek Ogrodowski i J e ­
rzy Gołębiowski.

Zebranie w sprawie tępienia
O S tU . W niedzielę 26 bm. o godz. 13 
w sili  katedralnej odbędzie się zebra­
nie zainteresowanych osób w sprawie 
tępienia ostu i chwastów, na którem 
agronom powiatowy i ogrodnik miej­
ski zapoznają zebranych z ważnością 
zarządzenia wojewódzkiego w p rak ty ­
ce oraz ze sposobem tępienia’szkod­
ników roślin.

Swieto wianków w Lidze 
Morskiej i Kolonjalnej. „Święto 
wianków” urządzane przez Ligę Mor­
ską i Kolonjalną na przystani przy ul. 
Narutowicza 45, odbędzie się w nie­
dzielę, 26 b. m., o godz. 16-tej. Gdyby 
jednak pogoda nie dopisała, odłożone 
będzie do środy, 29 b. m. Jak  już do­
nosiliśmy. w programie oprócz „wian­
ków”, tańce na murawie i nadwod­
nym taneczniku, ognie sztuczne, ko­
rowód dekorowanych łodzi, orkiestra
27 p. p. i wiele innych niespodzianek. 
W stęn dla dorosłych 55 gr., dla człon­
ków Ligi, wojskowych i młodzieży, 
7a okazaniem legitymacji 35 groszy, 
(zczegóły w afiszach.

Przedstawienie teatralne 
Związku Rezerwistów. W n ie ­
dzielę, 26 bm. o godz. 18.30 w sali 
Katedralnej (ul. Narutowicza 13[15) 
odbędzie się przedstawienie teatralne 
sztuki p. t. „Rinaldo Rinaldini”, g ra­
nej pierwszy raz w Częstochowie, w 
której udział wezmą b. amatorzy te- 
atrn ludowego w Częstochowie. Czys­
ty zysk przeznaczony jes t  na um u n ­
durowanie członków Związku, wobec 
czego miejscowe społeczeństwo nie­
wątpliwie poprze imprezę naszych 
dzielnych byłych wojaków.

Bilety wcześniej do nabycia w se- 
kretarjacie Związku (Al. Kościuszki 
10) w godz. od 18 —20, oraz w dniu 
przedstawienia w kasie teatru od go­
dziny 13.

Popii szkoły fortepianowej 
p. Wandy Kopecklej. We wtorek
28 b. m., o godz. 20, w teatrze miej­
skim, odbędzie się XII doroczny popis 
szkoły fortepianowej p. Wandy Kope- 
ckiej. W programie utwory Bacha, 
Beethovena, Szopena, Griega, Mendel- 
sohna i in. Doroczne popisy uczniów 
i uczenie p. Kopeckiej cieszą się wiel- 
kiem powodzeniem, to też niewątpli­
wie i tym razem ściągną liczne rzesze 
znawców i miłośników muzyki. Czy­
sty dochód z popisu zostanie przezna­
czony na rzecz bezrobotnych.

Zabawa harcerska. Staraniem 
Koła Przyjaciół Harcerstwa w Często­
chowie odbędzie się w niedzielę 26 
bm. zabawa harcerska w parku 3 go 
Maja.

Wiele atrakcyj, fantowa loterja, 
dwie orkiestry oraz liczne niespodzian­
ki złożą się na program zabawy.

Całkowity dochód przeznaczony na 
obozy i kursy drużyn harcerskich.

Niechaj nikogo nie braknie na za­
bawie, a hasłem niedzieli dzisiejszej 
niechaj będzie „wszyscy na zabawę 
harcerską do parku 8 Majal”

DŹWIĘKOWY
K IN O -T E A T R  ( ( i l U W O S C l

Dziś i dni nas tęp n y c h .  
E m oc jonu jące  arcydzie ło  dźw iękow e

W S P Ó Ł C Z E S N Y  K O R S A R Z
Na scenie : P rz e b o jo w a  re w ja  z u-
dzia łem : W aci M o r a w sk ie j ,  A. W o ł-  
k o ń s k ie j  B. H o m e n to w s k ie g o  Luii 

i J a n u sz a  Z a d e ik o  i T. M erg la .

Kino • Teatr „ N O W O i C F
W  n ie d z ie lę  26 c z e rw c a  o g 12.30 pp.

BURZR fłfio znypfiNEn
z A lfo n se m  F ry la n d em .

W szy s tk ie  m ie jsca  po 49 gr. loża 99 gr_

Wojewódzkie Komitety do 
Spraw Finansowo-Rolnych. W
ostatnim Dzienniku Ustaw ogłoszone 
zostało rozporządzenie ministra rol­
nictwa i ministra reform rolnych w 
sprawie komisyj, przewidzianych w 
ustawie z dnia 12 marca 1932 r, o u- 
łatwieniu spłaty uciążliwych zobowią­
zań obciążających gospodarstwa rolne. 
Na mocy powyższego rozporządzenia 
opinje co do potrzeby i celowości za­
mierzonej parcelacji wydawać będzie 
w każdem województwie komisja spec­
jalna, nosząca nazwę: Wojewódzki Ko­
m itet do Spraw Finansowo-Rolnych. 
Rozporządzenie ustala skład komitetu 
oraz określa sposób zwoływania posie­
dzeń i tryb urzędowania komitetu. W 
celu uzyskania od komitetu opinji, 
przewidzianej w art. 2 ustawy z dn. 
12 marca 1932 r. o ułatwieniu spłaty 
uciążliwych zobowiązań, obciążających 
gospodarstwa rolne, właściciel n ieru­
chomości winien złożyć odpowiedni 
wniosek do biura komitetu. Do wnios­
ku należy dołączyć pełny wyciąg hi­
poteczny (z księgi hipotecznej, g run­
towej, rejestru wieczystego) w szyst­
kich nieruchomości wnioskodawcy, 
szkic nieruchomości, którą właściciel 
zamierza poddać częściowej lub całko­
witej parcelacji, oraz świadectwo h i ­
poteczne o danem miejscu zamieszka­
nia wierzycieli i osób uprawnionych 
rzeczowo na parcelowanej nierucho­
mości, albo też, jeżeli prawne miejsce 
zamieszkania nie jest ustalone — zna­
ne właścicielowi adresy tych osób, 
jak również wszystkie materjały, k tó­
re zdaniem właściciela mogłyby u ła ­
twić pracę komitetu. Po otrzymaniu 
wniosku biuro komitetu może wzywać 
właściciela nieruchomości oraz wie­
rzycieli, żądać od nich złożenia oświad­
czeń, wyjaśnień, przedstawienia doku­
mentów lub innych dowodów i za 
zgodą osób interesowanych i na ich 
koszt — powoływać rzeczoznawców. 
Rozporządzenie powyższe weszło w 
życie z dniem ogłoszenia.

Potrzebni chłopcy
Zgłaszać się do Administracji 

ul. N. Marji Panny 32.

Ja ro sy  mówi!
„Herszt bandytów*, którego Czę­

stochowa ujrzy i usłyszy w „Grand- 
Kinie" 30 czerwca i 1 lipca, złożył 
naszej redakcji następujące oświad­
czenie:

— Oświadczam wszem i wobec, 
odpowiada herszt, „Bandy”, że jestem  
Węgrem z urodzenia, żydem nie je s ­
tem, choć mam głowę nie gorszą od 
żyda. Karjerę swoją artystyczną 
rozpocząłem jako lektor w teatrze S ta ­
nisławskiego w Moskwie.

Bo muszę panu dodać, że ukoń­
czyłem w Lipsku uniwersytet z ty tu ­
łem doktora filozofji i pod kierownict­
wem wybitnego teatrologa niemiec­
kiego profesora Alberta Kestera spe ­
cjalizowałem się w dziedzinie teatro- 
logji. Oczywiście z czasem całkowicie 
pochłonięty zostałem tą pracą i zos­
tałem człowiekiem teatru — aczkol­
wiek, jako aktor do tej pory nie wys 
tępowałem. Byłem jednym  z założy­
cieli teatru artystycznego „Niebieski 
P ta k ”. Gdy przybyłem przed ośmiu 
laty z teatrem tym  do Polski, tutaj 
zaprzyjaźniłem się z Juljanem Tuwi­
mem i odtąd, ku uciesze Polaków, 
kaleczę wasz piękny język.

Jak  wiadomo, Jarosy, w „Bandzie” 
jest t. zw. zapowiadaczem i właśnie 
to jego kaleczenie języka jest podsta­
wą humoru i jego dowcipu.

Z A W I A D O M I E N I E
Niniejszem podaje się do ogólnej wiadomości, że wypuszczamy 

nowy gatunek lemonjadv w pękatych butelkach, z wytłoczoną na szkle 
naszą firmą, o pojemności 0 3 litr.

Butelki te stanowią niesprzedażną własność Reprezentacji Bro 
waru Okocimskiego i ostrzegamy wszystkich przed nabyciem takowych 
pod rygorem skutków prawnych.

379-1 Kierownictwo Reprezentacj i  Browaru Okocimskiego w C z ę s t o c h o w ie
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Szkoła Pouiszeohna
ST. LIGEZÓWNY

Aleja Kościuszki 8, tel 186,
p r z y jm u je  zap isy  dzieci do w szys tk ich  

o ddz ia łów  n a  rok  szko lny  1932-33. 
K a n c e la r ja  o tw a r ta  co dz ienn ie  p rócz  

n ie d z ie l  i św ią t od godz.  10—14. 
K iero w n ic tw o  ssk o ły  z a w iad am ia , 
że  z p o czą tk iem  ro k u  s z k o ln e g o  

1932-33 o tw ie ra

V-ty i Vl-ty oddział
Bal m aturzystów  I g im n. 

państw . We  wtorek 28 bm. odbę izie 
się w gim n. p ań s tw o w em  im. H. Sień 
kiew icza bal m aturzystów , urządzony 
s ta ran iem  ab itu r jen tów  roku  1031(32. 
Początak  o godz. 20. Sala wspania le  
udekorow ana. B ufet  obfity na  m ie j ­
scu. P rzy g ry w ać  będzie doborow a o r­
kiestra. W ejście  tylko za zaprosze­
niami.

Św ietlica w lok a lu  L egion u  
M łodych. Legjon Młodych, Związek 
Pracy  dla P ań s tw a ,  w lokalu  BBW R. 
(III Aleja 71) otworzył świetlicę , k tó ­
ra je s t  czy n n a  od k ilku  tygodn i  i o- 
becnie w każdym  dniu  tygodnia  z 
w yją tk iem  p ią tk u — od godz. 17 do 19. 
Św ietl ica  ta  pozwala członkom  mile 
spędzić czas, gdyż oprócz g ier  i gazet 
z całej Polski, zbliża ich wszystkich  
pod w zględem  duchow ym , tw orząc 
jedno  zw arte  ogniwo, spaja jące  silniej 
w pracy dla przyszłej potęgi Polski. 
Do św ietl icy  m ogą przychodzić także 
sy m p aty cy  L eg jonu  Młodych nienale- 
żący oficjalnie do tej organizacji.!

Egzam iny w I szem  g im n a z­
jum p ań stw ow em . D yrekcja  g i m ­
nazjum  im. H. S ienk iew icza z a w iad a ­
mia, że kandydaci do klasy  II, V, VI 
i VII w inni zgłosić się do kancelarji  
g im n az ju m  wraz z d o k u m en tam i w 
poniedziałek 27 b. m., punk tua ln ie  o 
godz. 8-mej rano. W  dn iu  ty m  roz­
pocznie się egzam in.

U lga  w Imigracji cło S tanów  
Z jednoczonych. W aszyngtońska 
Izba rep rezen tan tów  uchw aliła  w tych 
dn iach  bil D icksteina , m ający  położyć 
kres rozłące rodzin im ig ran tów  przez 
przyznanie  p raw a przy jazdu ojcom i 
m a tk o m  osób zam ieszkałych  w S ta ­
nach Zjednoczonych, o ile liczą pow y­
żej 60 lat.

N iezw ykła w izyta z ło d z ie i.
P. M arjannie Kapuśc ik  (Mirowska 

10-12) złożyli w izy tę  podczas jej n ie ­
obecności złodzieje. Zdaw ałoby się, że 
po takiej wizycie, winno było „u lo t­
n ić ” się coś z m ieszkania . T ym czasem  
stało się inaczej. Złodzieje n ie ty lko  
nic nie zabrali, lecz przeciwnie, zosta­
wili p. M arjannie 2 worki kartofli .

D źw iękow y k in o-teatr  
„O d eon " .

J a k  zw ykle  dyrekcja  „Odeonu" s ta ­
ra się dać publiczności coć nowego, 
ciekawego, a przedew szystk iem  bierze 
pod uw agę  obecne przygnęb ia jące  n a ­
stro je  i w program ie sw o im  obdarza 
nas  hum orem , śm iechem , wesołem i 
g ro teskam i,  jed n em  s łow em  w szystko  
to, co je s t  potrzebne, aby zdobyć d o ­
bry hum or i zapom nieć choć na k ilka 
godzin o swoich troskach.

Nowy zespół a r ty s tów  scen w ar­
szaw sk ich  daje n a m  wiele m iłych  
niespodzianek, p. S tan is ław  W oliński 
sym patyczny  konferans jer  i doskonały  
a r ty s ta  g ro teskow y  w skeczu .5  m i ­
n u t  przed ś lubem " z p. N iną Polaków- 
ną n ap a w n o j  rozproszy na jposępn ie j­
sze nastroje, a t reść  skeczu daje wiele 
cennych  wskazówek,.,  dla nowożeń­
ców. U ta len to w an e  rodzeństw o Paluli,  
Irenka, M arysia i Henio, zachw yca p u ­
bliczność sw ojem i w yczynam i koncer- 
tow em i na ksylofonie i tańcam i.  P an i 
N ina Po laków na od tańczy  z b raw u rą  
ru m b ę  i w skeczu „N a zielonej łącz­
ce* w spólnie z p. St. W olińsk im  ob­
darzy publiczność arcyw eso łem i f r a g ­
m en tam i.  P an i  Szczęsna W roczyńska 
śp iew a szereg nas tro jow ych  pieśni.

Na ek ran ie  dźw iękow iec  „R om ans 
w B ia rr i tz”, w  rolach g łó w n y ch  D o ­
ro ta  Mackail i W a rn e r  B axter.  Śliczne 
widoki z okolicy B iarritz ,  doskonała 
gra a r tys tów  p rzy k u w a uw ag ę  widza. 
J ak o  dodatek  og lądam y  c iekaw ą kro ­
n ikę fi lm ow ą i dźw iękow y tygodnik  
Foxa.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"— ,
Od czw ar tku  23 c z e rw c a  i dni n a s t ę p n y c h . ------------- K I N O  I R E W J A !
N ajs ły n n ie jsze  g w ia z d y  A m eryk i  w  p o tę ż n y m  m iło snym  d ram ac ie  m orsk im

siEDEn rom u ... min mrnw
Na scen ie : POŻEG N ALN E W Y S T Ę P Y ! R e w jo w a  „w ie lka p a r a d a 0 śpiew u,

tańca  i h u m o ru  p. t. R Ą C Z ^ J W _ R Ą C « C Ę j J i d ^ a 2 e m _ c £ e g o ^ e 9 p o ^ ^ ^ M ^

Zdum ienie  jej nie miało gran ic , to też 
w ty m  s tan ie  u d a ła  się do kom isarja-  
tu ,  gdzie niem niej zdum ionem u przo­
dow nikow i opowiedziała o n iezw ykłej 
wizycie złodziei-dobroczyńców.

Polic ja  s ta ra  się obecnie u sta lić  
tych  „filantropów”, k tórzy  kartofle 
„zwędzili"  z pew nością w  innem  m ie ­
szkaniu  i ty lko z obaw y przed g ran a ­
to w y m  m u n d u rem  łup  podrzucili p. 
Marjannie.

B ezczeln a  n a p a i i  oprysz- 
ków . P. Tadeusz  M utke (Katedralna 
26) sprzedaje na  N ow ym  R ynku  cze- 
ko ladę i z tego czerpie środki do ży­
cia, a że zarabia  niewiele , nic dz iw ­
nego, iż odm ów ił wczoraj pieniędzy 
na  w ódkę trzem  ło trzykom , gdy tego 
zażądali. Odm owa ta  tak  rozw ścieczy­
ła opryszków, że rozsypali m u  całą 
czekoladę, a nas tępn ie  pobili go. N a­
p as tn icy  znani są p. M utkem u z wi­
dzenia, to  też  policja, której złożył 
zam eldow anie  o calem  zajściu, postara 
się n iew ątp liw ie  u lokow ać opryszków 
w w ięzieniu, gdzie  zam ias t  w ódki b ę ­
dą m usie li  pić czystą  wodę.

S kazan ie sp ry tn eg o  oszusta. 
Sędzia M irm an rozpatryw ał wczoraj 
sp raw ę T adeusza Rogowskiego s a m o ­
zw ańczego funkc jonarjusza  straży  g ra ­
nicznej, k tóry  28 m aja  r. b. przybył 
późnym  wieczorem w tow arzystw ie  
po lic jan ta  do m ieszkania  p. Gołdy Sie- 
m iatyckie j  (Aleja 12) i podając się za 
funkc jonarjusza  s traży  granicznej prze­
prowadził rewizję poszukując  rzekomo 
przem ytu . Rewizor nie znalazł jednak  
p rzem ytu ,  na to m ias t  znalazł w szafie 
290 zł., k tóre zabrał sobie.

Pani S iem ia tycka  zam eldow ała n a ­
zajutrz  o pow yższem  policji, k tó ra  u- 
s ta liła  w p ierw szym  rzędzie osobistość 
asystu jącego  przy rewizji policjanta. 
Okazało się wówczas że posterunkow y 
został przez sp ry tnego  oszusta  w p ro ­
w adzony w błąd. Rogowski doszedł 
do n iego w I Alei i p rzedstawiw szy 
się jako  u rzędn ik  straży granicznej,  
poprosił go o tow arzyszenie  m u  pod­
czas rewizji, k tó rą  zamierza p rzep ro ­
w adzić u p. S iem ia tyckie j,  i że rew i­
zja ta  m u s i  być n a ty ch m ias t  d o k o n a ­
na. P o s te ru n k o w y  B aran  nie p rzypusz­
czając, aby m iał do czyn ien ia  z o s z u ­
s tem , udał się rzeczyw iście  na m ie j s ­
ce. Dopiero po zam eldow aniu  pokrzy­
wdzonej przekonał się, że pad ł  ofiarą 
oszusta.

Sędzia M irm an skazał spryc iarza  
na  1 rok w ięz ien ia ,  z a s ą d z a j ą c  od n ie­
go na  korzyść p. S iem ia tyckie j  290 zł.

G od n ie  „ o b la li’* im ien in y .
Wczoraj uw iecznione zostały  w  pro- 
toku le  po licy jnym  n azw iska  trzech 
s ław nych  z „ m o c n y c h ” głów zw olen ­
n ików  m onopolu  sp iry tusow ego . Są 
to: L u d w ik  S tolarski (P au liń sk a  25), 
J a n  Celt (W arszaw ska  58) i J a n  K o­
w a lsk i  (T a rtakow a 8). Dwaj osta tn i  
obchodzili wczoraj im ien iny ,  to też w y­
próżnili k i lk a  „ w y sm u k ły ch  z białą 
g łó w k ą ” , w czem  pom agał  im  dziel­
n ie  Stolarski. N ik tby  o ich  libacji nie 
w iedzia ł, g dyby  n ie  zaczepiali na  u l i ­
cy przechodniów , k tórzy  poprosili po­
l ic jan ta  o in te rw enc ję .

Ś w iad ectw a p o c h o d z e n ia  to  
waru przy Im porcie d o  Rw-
m unji. Izba Przem ysłow o H andlow a 
w Sosnow cu podaje do w iadom ości 
za in te resow anych , że wg. inform acji 
radcy  handlow ego poselstw a R. P. w

Pryw atna KoeduK acyjna  
Szkoła  P ow szech n a

Z. UlfiUHSKIEJ - FOLFHSlńSKICJ
ul. Jasnogórska Nr. 14-16

przyjm uje: zap isy  n o w o w s tę p u ją c y c h
dzieci n a  p r z y s z ły  rok szkolny  do 

w szy s tk ich  od d z ia łó w
oraz  P R Z E O S Z K O L A

J e d n o c z e ś n ie  k ie ro w n ic tw o  sz k o ły  za ­
w iadam ia ,  że  z po cz ą tk iem  ro k u  szko l­

n e g o  o tw ie ra
V-ty I Vl*ty o d d z ia ł,

oraz  p r z e n o s i  szko łę  do n o w o c z e śn ie  
u rz ą d z o n e g o  lokalu  p r z y  ul. S ta sz ic a  10. 
K ance la r ja  cz y n n a  od 10—13-ej codzien.

( J a sn o g ó rsk a  14—16) 370—4

B ukareszcie, ru m u ń sk a  genera lna  d y ­
rekcja ceł zarządziła (okolnik do urzę 
dów celnych nr. 158436 z dnia 23 V 
1932 r.), że przy im porcie  tow arów  do 
R um unji  zam iast  św iadectw  pochodze­
nia, w ystaw ionych  przez Izby Handlo- 
we lub Rolnicze, m ogą być p rzedsta­
w iane , z rów ną mocą dowodową, św ia ­
dec tw a w ystaw ione  przez urzędy cel­
ne z miejscowości w ysyłki towaru.

K ontyngent k red ytów  reje- 
strow ch w yn osi 30 mil] z ło tych . 
B ank Polski poczynił już p rzygo tow a­
nia do w szczęcia akcji w zakresie  k re ­
dytów  na re jestrow y zastaw  rolniczy. 
W zorem  la t  ub ieg łych  również i w 
roku  bieżącym  k red y ty  te  będą u d z ie ­
lane jak  poprzednio, z tem  jednak , iż 
poczynione będą ew entua ln ie  pewne 
zm iany  w us taw ie  o re jes trow ym  za« 
s taw ie  ro lniczym. K on tyngen t  k redy ­
tów  re jestrow ych  na  r. 1932(33 został 
narazie us ta lony  na  su m ę 30 milj. zł. 
W  zw iązku z tem  pow staje  kw estja  
rozprowadzenia tych k redy tów  przez 
odnośne insty tuc je .  B ank Polski poro­
zum ieć  się m a w ty m  celu za pośred ­
n ic tw em  organizacyj rolniczych z te- 
mi insty tuc jam i,  k tóre  dotąd brały u- 
dział w rozprow adzaniu  tych  k red y ­
tów oraz gw aran to w a ły  B ankow i P o l­
sk iem u  w p ływ  udzielonych pożyczek.

U ltaw a o  p rzem y śle  film o ­
wym. M inisterstwo P rzem ysłu  i H a n ­
dlu podjęło prace nad przygotow aniem  
ustaw y, mającej un o rm o w ać  ca łoksz­
tałt zagadnien ia  polskiego przem ysłu 
k inem atograficznego. W zw iązku z 
tem  M inisterstw o zwróciło się do po­
szczególnych Izb przem ysłow o han d lo ­
w ych o p rzedstaw ien ie  konkre tnych  
w tej dziedzinie postulatów.

Szereg Izb przemysłowo handlo­
wych, po zapoznaniu  się z postu la tam i 
organizacyj gospodarczych, wyraziło 
opinję, że w in teresie  rozwoju kra jo ­
wego przem ysłu  i h an d lu  filmowego 
wszystk ie  kw estje ,  zw iązane z tą  dzie­
dziną, powinny być unorm ow ane j e d ­
nocześnie w spó lną  ustaw ą.

Izba handlow a w Łodzi podkreśliła  
w szczególności, że pro jek tow ana u- 
s taw a  pow inna  u regu low ać przede­
w szystk iem  k w est je  ch a rak te ru  p rzed ­
s ięb io rs tw  sprzedaży  i w y n a jm u  f i l ­
m ów , oraz zagadnien ie  opodatkow ania  
k ino tea trów  na rzecz samorządów, k tó ­
re obecnie uzależnione jest całkowicie 
od m n ie j  lub więcej racjonalnej po li­
ty k i  finansow ej m ag is tra tów .

W odniesien iu  do kwestji ,  czy prze­
m ysł film owy, w zględnie  jego  działy, 
m a ją  być koncesjonow aue, wyrażono 
opinję, że uzasadnione były ty lko ta ­
k ie  ograniczenia , które podyktow ane 
są  koniecznem i w zględam i na  bezpie­
czeństw o  publiczne.

Izby p rzem ysłow o-hand low e w y ra ­
ziły pogląd, że im port  zagran icznych  
filmów nie pow inien być ograniczany 
tak  d ługo , dopóki p rodukcja  krajow a 
nie osiągnie należytego poziomu z a ­
równo ilościowego, j a k  i jakościow ego. 
Celem jed n ak  zapew nienia  przem ysło ­
wi k ra jow em u w łaściw ego rozwoju 
u s taw a  pow inna p rzew idyw ać m ożność 
k o n ty n g en to w an ia  przywozu lub s to­
sow ania  odpow iedniej ochrony celnej, 
w zależności od postępów, jak ie  p o ­
czyni przem ysł krajow y.

K iedy p r a c o d a w c a  m o łe  
zw oln ić pracow nika z pracy!
W roku  1930 sąd  pracy w Sosnowcu 
rozpatryw a ł sp raw ę N usym a Mendel- 
sona  przeciw ko C hasklow i i Abram o- 
wi Szlezyngierom  o w ynagrodzen ie  
za zw oln ien ie  z pracy bez d w utygod  
niowego w ypow iedzenia . — Sąd  pracy 
zasądził na rzecz pow oda 60 zł. t y tu ­
łem  w y nagrodzen ia  i 12 zł. 85 gr. ty ­
tu łe m  różnicy m iędzy zas iłkam i po- 
b ranem i w Kasie Chorych a rzeczy- 
w is tem i zarobkam i, odrzucił na to m ias t  
p rzyznanie w ynagrodzen ia  za nocną 
pracę. Od decyzji s ą d u  pracy obie 
s trony  w niosły  ape lację  do sąd u  okrę 
gow ego w Sosnow cu, k tóry  wyrok 
pierwszej ins tancji  uchylił i zssądził 
na  rzecz oskarżyciela  ty lko odszkodo 
w anie  w wysokości 12 zł. 85 gr. Spra 
w a ta  w reszcie  znalazła się w Sądzie

Dźwiękowe „Grand- Kino**
UW A G A : W  n ie d z ie lę  26 c z e rw c a  o g.

12 30 w  poł.
N ie p ra w d o p o b n a  opow ieść  o p rz y g o ­
dach n ie ro z łąc zo n e j  p a r y  Flipa i F lapa 

w  arcyko  ed j i  d ź w ię k o w e j  p.t.
LAUREL I HADRY za KRATAMI
N iez rów nana  p a ro d ja  „S za reg o  d o m u “ 

Nad p ro g ra m : P rz e g lą d  film owy.
W s z y s tk ie  k rz e s ła  p o 49 gr. L oże  99 gr.

N ajw yższym . Motywy Sądu  N a jw yż­
szego, k tóry  uchylił  decyzję sądu  o k rę ­
gow ego i p rzekazał tem u  sądowi sp ra­
w ę do ponownego rozpatrzenia, są b. 
c iekawe. Sąd N ajw yższy stwierdził,  że 
roszczenia oskarżyciela  o w y n ag ro d ze­
n ie  za zwolnienie z pracy bez w y p o ­
w iedzenia dw utygodniow ego  są s łusz­
ne, jak również nie m ożna uznać za 
ważny powód n iestaw ienia  się robot 
n ika  do pracy w sk u tek  choroby przez 
okres czasu niew ynoszący  więcej, niż 
4 tygodnie, a dopiero po upływie tego 
4 tygodniow ego okresu  pracodaw ca 
uzyskuje  prawo niezwłocznego rozwią­
zania um ow y i prawo to t rw a  tak  d łu ­
go, j a k  długo pracow nik  jes t  chory, a 
nie, jak  to przyjął sąd pracy, w ściśle 
oznaczonym  czasie s iedm iu  dni. P r a ­
codaw ca może rozwiązać um ow ę z ro­
bo tn ik iem  bez wypowiedzenia jedynie  
w ciągu  s iedm iu  dni od w iadom ej m u  
chw ili  up ływ u powyższego cz te ro ty ­
godniow ego okresu  choroby i n ie s ta ­
w ienia się robotn ika  do pracy, a gdy 
p racodaw ca nie skorzysta  z tego p ra ­
wa należy uw ażać  to za zrzeczenie się 
przez pracodaw cę przysługującego  m u 
p raw a i ew entua ln ie  za chęć u t rz y ­
m an ia  nada l robo tn ika  przy pracy.

Humor i Satyra.
W Y JA ŚN  Ł.

Pryncypał do pom ocnika, żądające 
go urlopu na pogrzeb babki: — P rze­
cież to już trzecia babka w tym  roku?

Pom ocnik: — No tak ,  ojciec mój 
był pięć razy żonaty .

Go usłyszym y dziś  p rzez  Radjo?
W A R SZA W A  26 czerw ca .

10.00 N abożeńs tw o  z Poznania.
11.35 Odczyt.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr 

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.1 o Uf z - Korn- Państw Inst. Met.
12.15 P o ra n e k  m uzyczny .
12.55 D rogi ro z w o ju  p r a w o d a w s tw a  pracy. 
13.10 D c. koncer tu .
14.00 Czy mydło jest  potrzebne.
14.15 Pieśni.
14.30 O dczyt.
14.50 U tw o ry  na k la rn e t .
15.05 P ie lę g n o w a n ie  ro jów  po obsadzen iu ,
15.25 D. c. m uzyki.
15.40 Co się dz ie je  na  świecie .
15.52 F e l je to n  d la dzieci s ta rszych .
16.05 A udyc ja  ż o łn ie r sk o - s t r z e le c k a .
16.45 O d cz y t  z W ilna .
17.00 K oncert popo łudn iow y .
18.00 W iad o m o śc i  p r z y je m n e  i poż.
18.20 T ra n sm is ja  z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19.35 S k rz y n k a  pocz tow a.
19.55 P rog ram  na dzień  nast.
20.00 T ra n sm is ja  z K rakow a:
20.30 K once r t  popu la rny .
21 55 Kom. Gł. W ojsk . S tac j i  Met. d la  k o ­

munikacji  lo tn icze j .
2200 W iadom ośc i  spor tow e.
22 05 Muzyka taneczna .
22.40 W iad o m o śc i  sp o r to w e  z prowincji .
22.50 M uzyka ta n eczna .

K A T O W IC E  26 czerw ca .
10.00 N ab o ż eń s tw o  z P oznan ia .
11.35 O d c z y t  z W a rsza w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rs z .  h e jn a ł  z Kra­

kowa.
12 10 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
14.00 P o g ad an k a
14.15 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
16 45 Tr.  z W ilna.
1700 K o n c e r t  popoł.  z W a rsz a w y .
1800 S k rz y n k a  pocz tow a.
18.20 T ransm . z Ciechocinka.
19-15 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  na dzień  nas t.
19.30 I n te r m e z z o  m uzyczne .
20.00 T ra n s m is ja  z K rakow a.
20.30 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
22.00 K om unika ty  spo r tow e.
22.05 M uzyka taneczna .
22.40 W iad o m o śc i  sp o r to w e .
22.50 Muzyka taneczna.

Po sz u k u je  się siły b iu ro w e j  żeńsk ie j  
d o  Z rz e s z e n ia  A bo n en tó w  P rą d u  

E le k try c z n e g o  Aleja 9. od godz. 18 do  19 
w  dniach 27, 28 i 30 cz e rw ca .  N a ro d o w o ść  
oboję tna .  388—1.

Po trz e b n a  in te l ig e n tn a  pan i  na  c h e ­
m iczne  do nauki. F a rb ia rn ia  c h e m i­

czna  i p ra ln ia  „Jadw iga" ,  K a te d ra ln a  4, 
(daw n ie j  S t ra ż a c k a  17.) 387—1.
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Sadźcie morwy, 
hodujcie jedwabniki!

Jedwabnic two przyniesie krajowi  miljony!
N a w ią z u ją c  do tre śc i  p o p rzed n ich  

a r ty k u łó w  p r a g n ą łb y m  pob u d z ić  o b y ­
w a te l i  do cz y n u  i p ra c y  przy  h o d o w li  
jed w ab n ik ó w .*

P rz y p o m n i jm y  sobie  c h w ile  po 
w ielk ie j  w o jn ie  —  l is to p ad  1918 r. 
P o p a lo n e  sio ła  i sp u s to sz o n e  m ia s ta ,  
ro la  z a c h w a sz cz o n a ,  byd ło  w y rż n ię te ,  
żelazo i m e ta le  w f a b r y k a c h  z a se k -  
w e s t ro w a n e  p rzez  o k u p a n tó w . —  W 
s k rz y n ia c h  w ło śc i ja n  czy sz u f la d a c h  
m ie sz c z a n  ru b le ,  m a rk i ,  ko ro n y  —  
p ien iąd ze  bez p o k ry c ia  i przysz łości.  
M ałopo lska  za ję ta  p rzez  U k ra iń có w , 
L w ó w  o toczony .  L o sy  Ś lą s k a  n ie p e w ­
ne. —  W o jn a  z B o lszew ją  o g ra n ic e  
w sc h o d n ie  n ie u n ik n io n a .  U rz ę d y  i w o j­
sko*: t r z e b a  dop iero  o rg an izo w ać .

N a leży  p rz y p o m n ie ć  sobie  te  c h w i ­
le  i u ś w ia d o m ić ,  że o b y w a te l  n ie  o d ­
d a w a ł  s ię  w ó w c z a s  zn ie c h ę ce n iu .  H a s ­
i e m  n a s z e m  było iść  n ap rzó d  i z w y ­
ciężyć  n ieprzy jac ió ł .

W ie m y ,  c o śm y  do tej pory  z b u d o ­
w a li  —  P o lsk ę  s i ln ą  i p o tężn ą .  O b e c ­
n ie  zaś  w in n iś m y  s z u k a ć  ś ro d k ó w  do 
p rz e z w y c ięż e n ia ,  choć  częściow o, p rz e ­
ż y w a n e g o  o b e c n ie  k ry z y su .  U w a ż a m ,  
że w ła śn ie  g ro m a d n e  s a d z e n ie  m o rw y  
i h o d o w la  je d w a b n ik ó w  m o g ły b y  się  
do tego  p rzy czy n ić  w  dużej m ie rze .

D ziś w w a lc e  z n ę d z ą  m a m y  kon- 
sy lja  u czo n y ch  e k o n o m is tó w  od z ie lo ­
n e g o  s to l ik a ,  k tó re ,  j a k  się  zb io rą  r a ­
zem , to  z gó ry  w iad o m o , że albo n ic  
n ie  u rad zą ,  albo n iew ie le ,  s ło w e m  —  
c z e k a ć ,  z w le k a ć ,  r e d u k o w a ć  i c ierp ieć .

A p o n ie w a ż  je s te ś m y  j e d n y m  z 
n a jż y w o tn ie j s z y c h  n a ro d ó w  w E u r o ­
pie , rob ić  n a m  tego  m e  w olno  i n ie  
m o ż e m y  s ię  pozw olić  h y p n o ty z o w a ć  
a p o s to ło m  b ierności.

1 P o lsk a  bezsp rzeczn ie  p os iada  w s z y s t ­
k ie  w a ru n k i ,  a żeb y  je d w a b n ic tw o  m o ­
g ło  ro z w in ą ć  s ię  ja k n a sz e rz e j .  K i lk u ­
le tn ie  d o ś w ia d c z e n ie  p o szczeg ó ln y ch  
350 h o d o w c ó w  j e d w a b n ik a  w P o lsce ,  
d a ły  ja k n a j le p s z e  re z u l ta ty ,  t a k  pod 
w z g lę d e m  obfi tośc i  op rzędów , j a k  i 
z a w a r to śc i  w n ich  je d w a b iu ,  oraz  ja ­
k ośc i  n i tk i  j e a w a b n s j .

P rz e p ro w a d z o n a  o b e c n ie  w  P o lsce  
r e fo rm a  ro ln a  ty lk o  w te d y  na leży c ie  
b ęd z ie  m o g ła  s p e łn ia ć  sw o je  zad an ie ,  
o ile  obok  k o m a s a c j i ,  p a rc e la c j i ,  m e .  
l jo rac j i  g ru n tó w ,  m a ją c y c h  n a  ce lu  
p o d n ie s ie n ie  d o b r o b y tu  d ro b n e g o  ro l­

n ik a ,  lu b  p o s ia d a c z a  pa rce li  b u d o w la ­
n e j ,  b ęd ą  w y z y s k a n e  ta k ż e  i in n e  
źród ła  d o ch o d u ,  do k tó ry c h  p rzede- 
w s z y s tk ie m  za liczyć  n a leży  j e d w a b ­
n ic tw o .

J a k  pow ażnena  ź ró d łem  d o c h o d u  
w  ro ln ic tw ie  m oże s ta ć  się ho d o w la  
j e d w a b n ik ó w ,  b ęd ąc  je d n o c z e śn ie  t y l ­
ko sezo n o w em , d o d a tk o w e m  za jęc iem  
ro ln ik a ,  p o d a m  niżej.

N a  p o d s ta w ie  d a n y c h  s t a ty s ty c z ­
n y c h  p łk .  S z ta b u  Gen. T a d e u s z a  K a ­
w e ck ieg o ,  oraz m e g o  d o św ia d c z e n ia  
w y n ik a ,  że k a ż d e  4 - le tn ie  d rzew k o  
m o rw y  w sz ó s ty m  ro k u  po p o sa d z e n iu  
d a  19 k g  liści,  co p rzy  ilośc i np . 500 
sz t .  d a  9500 kg . liści. P o n ie w a ż  na  
w y c h o w a n ie  z jed n eg o  g r a m a  ja jeczek  
j e d w a b n ik a  p o trz e b a  27 k g .  l iśc i  m o r ­
w o w y c h  n a  ca ły  sezon , to  9500 kg. 
l iści d a  n a m  m o ż n o ść  w y c h o w a n ia  
j e d w a b n ik ó w :  9500 : 2 7 = 3 5 0  g r a m  j a ­
jeczek ,  z k tó ry c h  m o ż e m y  o trz y m a ć  
p rzy  n a jg o rsz y c h  w a ru n k a c h  700 kg. 
op rzędów . —  L icząc  po na jn iższe j  ce ­
n ie  10 z ło ty ch  za k i lo g ra m  — u czy n i  
to  s u m ę  7000 z ło ty ch  za 6 (sześć)  t y ­
g o d n i  le k k ie j  p racy .

M am  nadz ie ję ,  że S e jm ik i  z o rg a n i ­
zu ją  p ro p a g a n d ę  i u c z e n ie  lu d n o śc i  
w ie jsk ie j  hodow li  m o rw y  i j e d w a b n i ­
k ó w  w te n  sposób , by  to  n a u c z a n ie  
d o ta r ło  do k ażd eg o  o b y w a te la ,  g d y ż  
s zk o ły ,  p o m im o  za leceń  M in is te r s tw a  
W . R. i 0 .  P .,  n ic  w  ty m  k ie r u n k u  
n ie  u czy n i ły ,  l e k c e w a ż ą  tę  dz iedz inę ,  
k tó ra b y  im  da ła  bardzo  p o w ażn e  ź r ó ­
dło d o ch o d u  n a  pom oce  szk o ln e ,  do ­
ż y w ia n ie  dziec i i in n e  h u m a n i ta r n e  
cele , k tó re  szk o ła  m o g ła b y  u s k u te c z ­
n ić  bez n iczy je j p o m o cy  w  sw o im  
zak res ie .

W  ż a d n y m  k ra ju  p rz e m y s ł  je d w a b -  
n iczy  n ie  p o w s ta ł  s a m o rz u tn ie ,  lecz w  
r o z p o w sz e c h n ia n iu  jego o d g ry w a ł  i o- 
b e c n ie  o d g ry w a  d u żą  ro lę  c z y n n ik  
p a ń s tw o w y  i s a m r rz ą d o w y .

Przy  ul. D ęb o w e j  Nr. 4 (Dębie) w 
C z ę s to c h o w ie  p ro w a d z i  s ię  w zo ro w ą  
h o d o w lę  j e d w a b n ik ó w  i u d z ie la  infor- 
m a c y j .  St .  Guellard.

Tygodniowy przegląd gospodarczy.
T y d z ień  u b ie g ły  n a  o d c in k u  życ ia  

g o sp o d a rczeg o  u p ły n ą ł  pod z n a k ie m  
k o n fe re n c j i  m ię d z y n a ro d o w e j  w L o­
za n n ie ,  k tó ra  m a  ro z s t rz y g n ą ć  n i e ­
z m ie rn ie  w a ż n ą  d la  g o sp o d a rk i  św ia ta  
s p r a w ę  d łu g ó w  i o d sz k o d o w a ń  w o je n ­
n y c h .  D łu g i  te  i re p a ra c je  c iążą  na  
b u d ż e ta c h  p a ń s tw ,  p rz y c z y n ia jąc  się 
do w zros tu  d e f ic y tó w  b u d ż e to w y c h ,  a 
t e m  s a m e m  w p ły w a ją  n a  pog łęb ian ie  
s ię  p rze s i len ia  g o sp o d a rczeg o .  S p ra w a  
u re g u lo w a n ia  d łu g ó w  w o je n n y c h  p o ­
łą c z o n a  z o s ta ła  przez  m ię d z y n a ro d o w ą  
p o l i ty k ę  ze s o ła tą  o d sz k o d o w a ń  w o ­
je n n y c h .  S p lo t  ty c h  z a g a d n ie ń  je s t  
n ie z m ie rn ie  t r u d n y  do ro zw iązan ia ,  
z a h a c za  b o w iem  o sp ra w y  w a lu to w e  
n ie k tó ry c h  p a ń s tw  itd . P o lsk a ,  n ie  b ę ­
d ą c  k ra je m  ani w ie rz y c ie lsk im ,  an i  
k r a je m  w y so k o  o b d łu ż o n y m , p o p ie ra  
w sz e lk ie  ro z w ią z a n ia  te g o  z a g a d n ie ­
n ia .  zm ie rz a jąc e  do u s u n ię c ia  t r u d n o ś ­
ci f in a n so w y c h ,  p rzy  ied n o czesn em  z a ­
b e z p ie c ze n iu  p o k r ju  ś w ia ta .  W y s o k o ś ć  
d łu g ó w  z a g ra n ic z n y c h  w o je n n y c h  P o l­
sk i  w  ty m  ro k u  w y n o s i  s u m ę  67 
m il j .  zł., z czego  r a ty  a m o r ty z a c y jn e  
w y n o s z ą  30,6 m il jo n ó w  z ło tych ,  p ro ­
c e n ty  zas  od d łu g ó w  — 36,4 m il j .  zł. 
M o ra to r iu m  H oovera  odroczy ło  p ł a t ­
ności w s z y s tk ic h  d łu g ó w  w o je n n y c h  
do  d n ia  30 cze rw ca  r. b. Po t y m  d n iu  
t e r m in y  p ła tn o śc i  m ia ły  b iec  n o r m a l ­
n ie .  K onfe renc ja  lo z a ń sk a  w d ru g im  
d n iu  sw y c h  ob rad  p rzy ję ła  d e k la ra c ję ,  
o d ra c z a jąc ą  n a  czas  t r w a n ia  k o n f e r e n ­
cji p ła tn o śc i  ty c h  zobow iązań ,  p rz y p a ­
d a jące  na  dz ień  1 l ipca  r. b. W s z y s t ­
k ie  w ięc  p ła tn o śc i  P o lsk i  zgo d n ie  z tą  
d e k la ra c ją ,  o ile  czas  t r w a n ia  k o n fe ­
r e n c j i  p rz e c ią g n ie  s ię  poza 1 l ipca  b.r.,
b ę d ą  odroczone. _ _______

W  w e w n ę t rz n e j  p o l i ty ce  g o s p o d a r ­
czej w ty g o d n iu  u b ie g ły m  n a  czoło 
a k tu a ln y c h  z a g a d n ie ń  w y s u n ę ła  s ię  
p o n o w n ie  s p r a w a  zn iżk i  cen  sk a r te l i -  
z o w a n y c h  w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h .  
T y m  ra z e m  chodzi o o b n iżen ie  cen
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p a p ie ru .  P a p ie rn ic tw o  w P o lsce  u z y s ­
k a ło  w  s w o im  czasie  ba rdzo  w y so k ie  
c ła  o c h ro n n e ,  dz ięk i  k tó r y m  m o g ło  u- 
t r z y m a ć  w  Po lsce  da leko  w yższe  c e n y  
p a p ie ru ,  Diż z a g ra n ic ą .  D c ść  p o w ie ­
dzieć, że kilo  p ap ie ru  g a z e to w e g o  w  
P o lsce  k o sz tu je  57 g roszy , podczas  
g d y  pap ie r  sp ro w a d z o n y  z z a g ra n ic y ,  
a w ię c  obc iążony k o sz te m  t r a n s p o r tu ,  
bez  w l ic z a n ia  k o sz tów  ce ln y ch ,  k a l ­
k u lu je  s ię  w sp rzed aży  po 35 g roszy  
za  k i lo g ra m . W obec  s p a d k u  s iły  n a ­
by w cze j  lu d n o śc i ,  k o n s u m e ja  p a p ie ru  
w  P o lsce  w  ro k u  u b ie g ły m  s k u r c z y ła  
s ię  znaczn ie  i w y n o s P a  4 k g .  n a  g ło ­
w ę  lu d n o śc i ,  w y k a z u ją c  s p a d e k  o 12,2 
proc. O s ią g n ię te  w p ły w y  ze s p rz e d a ż y  
p a p ie ru  w ro k u  u b ie g ły m  zm n ie jszy ły  
s ię  w p o ró w n a n iu  do ro k u  p o p r z e d ­
n ie g o  o 16,5 proc. J u ż  z ty c h  l ic zb  
w y n ik a  k o n ie c z n o ść  obn iżen ia  c e n  p a ­
p ie ru  d la  d o s to so w a n ia  ich  do s iły  
n a b y w c z e j  ludnośc i .  Inaczej b o w ie m  
k o n s u m e ja  p a p ie ru  zm a le je  jeszcze  
bardziej .  S p ra w a  ta  p o s ia d a  te m  w ię k ­
sze znaczen ie ,  że cen a  p a p ie ru  w p ł y ­
w a  n a  c e n y  w s z y s tk ic h  m a te r ja łó w  
p i ś m ie n n y c h  i a r ty k u łó w  w y d a w n i ­
czych . Z arów no  w ięc  cen y  g a z e t ,  
w sz e lk ic h  w y d a w n ic tw  p e r jo d y c z n y c h ,  
j a k  i k s ią ż e k ,  u za leżn io n e  są  od  cen  
p a p ie ru ,  ja k o  p ro d u k tu  p o d s ta w o w e g o .  
R ząd  od  d łu ższeg o  ju ż  czasu  p ro w ad z i  
a k c ję  zn iżk i cen  p o d s ta w o w y c h  a r ty ­
k u łó w  p rz e m y s ło w y c h ,  z m ie rza jąc  do 
ogó lne j  zn iżk i  cen  w y ro b ó w  p rz e m y s ­
ło w y c h ,  a t e m  s a m e m  do o ży w ien ia  
o b ro tó w  w e w n ę t r z n y c h  w  k ra ju .  T a ­
k ie  b o w ie m  o ż y w ie n ie  obro tów  g o sp o ­
d a rczy ch  pozw oli n a m  n a  ła tw ie js z e  
p rz e t r z y m a n ie  o b e c n e g o  c iężk iego  o- 
k r e s u  p rzes i len io w eg o .  P rz e m y s ł  p a ­
p ie rn iczy  n ie  docen ił  j e d n a k  ty c h  w a ­
lorów , ja k ie  p os iada  zn iżk a  cen p a p ie ­
ru  w  p o s ta c i  z w ię k sz e n ia  o b ro tó w , i 
p rz e c iw s ta w i ł  s ię  h a s ło m  a k c j i  zn iżk i  
cen . P o s tą p i ł  w ięc  w ręcz  p rzec iw n ie ,  
niż p rz e m y s ł  h u tn ic z y ,  że lazny  i n a f ­
to w y .  Nie u le g a  je d n a k  w ą tp l iw o śc i ,  
że zn iżka  cen  p a p ie ru  m u s i  b yć  w in ­
te re s ie  ogó łu  p rzep ro w ad zo n a ,  i d la t e ­
go  c z y n n ik i  rząd o w e  p o w in n y  o b n iży ć  
o b o w iązu jące  obecn ie  s ta w k i  ce ln e  n a  
p ip ie r ,  any  u m o ż l iw ić  p rzyw óz  p a p ie ­
r u  z z a g ra n ic y ,  d la  w y w o ła n ia  w  te n  
sposób  zn iżk i  cen. N a leży  j e d n a k  m ieć  
nadzie ję ,  że p r z e m y s ł  p ap ie rn iczy  w y ­
k a ż e  w ięce j  z ro z u m ie n ia  d la  w ła sn eg o

Z prac H arcersk iego  Koła 
K rajoznawczego w  Częstochowie.

O L S Z T Y N
W  od leg ło śc i  14 k im .  od C zęs to ­

c h o w y  w s tro n ie  p o łu d n io w o -w sc h o d ­
nie j p ię t rz ą  się  k u  g ó rze  r u in y  z a m k u  
O lsz ty ń sk ie g o .  P o c z ą tk i  z a m k u  i o sa ­
d y  g in ą  w m ro k a c h  z ap o m n ien ia .  
W i e m y  ty lk o ,  że n a z w a  p ie rw o tn a  tej 
m ie jsc o w o śc i  b rzm ia ła  H o is te in  (w y­
d rą ż o n a  sk a ła ) ,  a za łożyc ie lem  jej był 
p ra w d o p o d o b n ie  j a k i ś  N iem iec  z am o ż­
n y ,  w P o lsce  o s iad ły ,  k tó ry  n a  pu s te j  
s k a le  w a p ie n n e j  w zn ió s ł  m a ły  z a m e k  
i t y m  s p o s o b e m  da ł  p o c z ą te k  osadzie . 
Co s ię  j e d n a k  s ta ło  z p ie rw o tn y m  za­
ło ży c ie lem  z a m k u  i o sad y  —  w h is to-  
r j i  n ie  z n a jd u je m y  w z m ia n k i .  K ronik i 
w s p o m in a ją ,  że w c z a sa c h  p ó źn ie jszych  
K a z im ie rz  W ie lk i  z a m e k  i s tn ie ją c y  
rozszerzy ł  i w z m o c n i ł  m u r a m i  obron- 
n e m i  d la  p o w s t r z y m a n ia  n a p a d ó w  po ­
g ra n ic z n y c h  Ś lązak ó w . W  r. 1358 o sa ­
dzony  tu  zos ta ł  za  n ie p o s łu sz e ń s tw o ,  
o k a z a n e  k ró low i,  M aćko Borkow ic, 
w o je w o d a  p o z n a ń sk i  i, j a k  w s p o m in a  
N a ru sz e w ic z ,  „ w trą c o n y  do g łębok ie j 
w ie ż y ,  n ie  m a ją c  in ne j  s t r a w y  prócz 
w ia d ra  w ody , a w iązk i  s ian a ,  z g łodu ,  
w ła s n e g o  c ia ła  w ś c ie k ły  pożerca ,  n ę d z ­
n ie  u m a r ł . ”

W  r. 1370 L u d w ik  k ró l  w ę g ie rsk i  
n a d a je  O lsz tyn  w ra z  z ca łą  z iem ią  w ie ­
lu ń s k ą ,  w len n o  s io s trzeń co w i s w e m u  
W ła d y s ła w o w i  ks. O p o lsk iem u , zało­
ży c ie low i i f u n d a to ro w i  k la sz to ru  0  0 .  
P a u l in ó w  n a  J a s n e j  Górze, lecz już  w  
r .  1396 W ła d y s ła w  J a g ie ł ło  za n a d u ­
życ ia  i b e z p ra w ia ,  w y rz ą d z a n e  przez 
O polczyka , u n ie w a ż n ia  to  n a d a n ie ,  
p o d s tę p u je  pod Olsztyn, po trzydn io -  
w e m  o b lężen iu  zd o b y w a  go i w c ie la  
z a m e k  z s ą s ie d n ie m i  w s ia m i  do k o ro ­

n y  jako  o d d z ie ln e  s ta ro s tw o .  U  pod­
nóża  z a m k u  i s tn ia ła  ju ż  w ó w c z a s  o- 
s a d a ,  z w a n a  O lsz tynek ,  k tó rą  K a z i­
m ie rz  J a g ie l lo ń c z y k  p rzy w ile jem  z r. 
1488 p o d n ió s ł  do g o d nośc i  m ia s ta ,  n a ­
d a ł  jej p raw o  m ie js k ie  n ie m ie c k ie ,  
p rzezn aczy ł  n a  ro z b u d o w ę  140 łan ó w , 
z ty c h  2 na  m a ją c y  s ię  w y s ta w ić  k o ­
śc ió ł,  u p o s a ż j ł  m ia s to  d o c h o d a m i  z 
łaźn i ,  u s ta n o w i ł  t a r g  ty g o d n io w y ,  u- 
w o ln i ł  o s ia d a ją c y c h  od d a n in ,  c z y n ­
szów, podw ód , s ta c y j  i w sze lk ich  p o ­
d a tk ó w  n a  la t  24.

W  r. 1534 s ta ro s tw o  o lsz ty ń sk ie  
s k ła d a ło  s ię  z z a m k u  i c z te rech  fo l ­
w a rk ó w :  b o b ro w n ick ieg o ,  c iec ie rzyń -  
sk ie g o ,  z a re m b ic k ieg o  i bo row sk iego . 
W  s k ła d  s t a r o s tw a  w chodziły  w s ie :— 
B isk u p ic e ,  R ększow ice ,  D źbów , Za- 
re m b ic e ,  Zrębice, K rasaw a ,  Suliszow i-  
ce , C z a ta c h o w a ,  P rz y m iło w ic e ,  T u ró w ,  
B u k o w n o ,  S ied lec , K u s ię ta ,  M irów, 
W y c z e rp y ,  W ie rz c h o w is k a ,  W ie rc ica  
i S y g ą tk a ,  oraz w s ie  na leżące  do o k o ­
l iczn y ch  k la sz to ró w , z k tó ry c h  w o- 
gó lne j  s u m ie  o t rz y m y w a n o  344 ko rcy  
o w sa ,  a m ianow ic ie :  M y k an ó w , C y k a -  
rzew . Z aw ad a ,  J a s k ró w ,  K onin , Mor­
sko, Z erkow ice ,  K aw odrza ,  L g o ta ,  Gra 
b ó w k a ,  C z ę s to c h ó w k a ,  S z a r le jk a  1 m i a ­
s t a  M stów , P rzy ró w  o 65 d o m a c h  i 
C z ęs to ch o w a  o 300 d o m ach ,  78 p u s t ­
k a c h ,  d o m a c h  s z la c h e c k ic h  21 i w ó j­
to w s k im  1.

Z a łoga  z a m k u  z r. 1551 p r z e d s ta ­
w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  —  dow ódca ,  no- 
t a r ju s z ,  b u rg ra b ia ,  k lu c z n ik ,  p iek a rz ,  
r z e m ie ś ln ik ,  w ro tn y ,  s t raż ,  p o b u d k a ,  
m y ś l iw ie c ,  m y ś l iw c z y k ,  k u c h a rz ,  k u c h ­
cik , b łazen , razem  23 osoby  s łużby .  
Z a m e k  by ł w ty m  ro k u  p o rząd n ie  u 
zb ro jo n y  i s ta n  jego  p rz e d s ta w ia ł  s ię  
j a k  n a s tę p u je :  D zia ł  1, h a k o w n ic  9, 
k i jó w  ż e lazn y ch  do s t rze lb  14, s trze lb

1, ru ra  a rk a l ic z n a  1, k u l  m a ły c h  i 
w ie lk ic h  k a m ie n n y c h  112, p ro c h u  do 
h a k o w n ic  b eczu łk a  1, k u le k  do h a k o ­
w n ic  b a ry łk a  1, o szczepów  24, cep  
że lazn y ch  5, d rzew iec  10, ta rc z y  20 .” 
L u s t r a c ja  z r. 1564 z n a jd u je  ju ż  z a m e k  
w  o p ła k a n y m  s ta n ie  i m ó w i,  że p o ­
n iew aż  sk a ła ,  n a  k tó re j  z a m e k  w z n ie ­
s iono, j e s t  z p rzy ro d zen ia  czcza, w ięc  
od w ia t ró w  i n iep o g ó d  w y k ru s z a  się , 
be lk i w y p a d a ją ,  ś c ia n y  się r y s u ją  i, 
choć  p o d p a r to  je  ju ż  n o w y m  f i la rem , 
t r z e b a  n a  g w a ł t  s z u k a ć  in n y c h  dróg , 
by u c h ro n ić  z a m e k  od ru in y .  Do b a r ­
dzo szybk ie j  z a g ła d y  z a m k u  p rz y c z y ­
n i ła  się  ró w n ież  f a ta ln a  g o sp o d a rk a  
ó w c z e sn y c h  s ta ro s tó w .  M am y z ach o ­
w a n e  w z m ia n k i  że „k ied y  J a n  Ocieski 
t r z y m a ł  O lsz tyn , z a m e k  by ł dobrze  
p rz y k ry ty  i w e w s z y s tk ie m  ca ły ,  ale  
k ie d y  o b ją ł  s ta ro s tw o  n a jw y ż sz y  m a r ­
sz a łe k  k o ro n n y  s ta ro s ta  krzep ick i,  o l­
sz ty ń sk i ,  ra b sz ty ń sk i ,  o d o la n o w sk i  Mi­
kołaj z P o d h a jc  W o lsk i  —  i g o n ta  j e ­
d n eg o  n ie  ob ito  i co m ó g ł  p rz e d te m  
za k i lk a s e t  to  te raz  i za k i lk a d z ie s ią t  
ty s ię c y  n ie  n a p ra w i  i m u s i  go  w s z y ­
s te k  z g r u n tu  n a p r a w ia ć .”

W  h is to r j i  O lsz tyn  o d e g ra ł  raz  t y l ­
ko  Doważną ro lę . B y ło  to  po śm ie rc i  
S te fa n a  B a to reg o  w  1587 r,, k ie d y  
k a n d y d a t  do t ro n u  po lsk iego , arcy-  
k s iążę  a u s t r ja c k i  M ak sy m il jan ,  p róbo­
w a ł  zd o b y ć  O lsz tyn . Z a m k u  b ro n i ł  
w te d y  s ta ro s ta  K a c p e r  K a r l iń sk i .  P o ­
d an ie  n ies ie ,  że A u s t r ja c y  p o jm ali  w  
oko licy  d z ieck o  K a r l iń sk ie g o  i u ży li  
go  ja k o  zas łony , p o d s tę p u ją c  pod  m u -  
ry  z a m k u ,  W  z a m k u  poznano  dz iecko  
s ta ro s ty ,  p u szk a rze  n ie  chcie li  s t rze lać  
w te d y  p rz y w o ła n y  do w ó d ca  nie  z a w a ­
h a ł  s ię  i w o b ron ie  p o w ie rz o n e g o  m u  
z a m k u  p o św ięc i ł  w ła s n e  dz iecko , w ła ­
sn o ręczn ie  s t rz e la ją c  z d z ia ła  do p o d ­

c h o d z ą c y ch  hu fcó w  a u s t r ja c k ic h .  Męż­
n a  ob rona  K ar l iń sk ieg o  oca li ła  z am ek .  
W  k i lk a d z ie s ią t  la t  później z a m e k  był 
zd o b y ty  przez S zw ed ó w  w r. 1655 i 
p rzy  s z tu rm ie  zos ta ł  zn iszczony .

D ziś z a m e k  p rz e d s ta w ia  szczą tk i  
t rzech  basz t  i łą c z ą cy c h  je  m u ró w . 
D aw n ie j  sk ła d a ł  s ię  z d w u c h  części: 
g ó rn e j ,  w łaśc iw e j  tw ie rd z y  i d o lne j ,  
m ie sz k a ln e j .  K ażda  m ia ła  o d dz ie lny  
d z ied z in iec  i oddz ie lona  b y ła  m u ra m i .  
W ś ro d k u  z a m k u  w zn o s i ła  s ię  ba sz ta  
o b ronna .

K ościół p a ra f ja ln y  is tn ia ł  z a p ew n e  
w O lsz tyn ie  od c h w il i  n a d a n ia  o sad z ie  
p ra w  m ie js k ic h  i s ta n o w i ł  filję k la s z ­
to ru  w e  M stow ie. D opiero  w r. 1552 
z o s ta ła  tu  u s ta n o w io n a  p a ra f ja  przez 
a r c y b i s k u p a  M ikołaja  D z ie rzg o w sk ieg o .  
K ośció ł po s p a le n iu  w zn ies iono  w  r. 
1729 z m a te r ja łu ,  d o s ta rczo n eg o  przez 
ru in y  z a m k u .  P o ś w ię c a ł  g o  W esse l ,  
b i s k u p  in f lan ck i ,  a b u d o w ę  p o p ie ra ł  
ks .  Je rz y  L u b o m irs k i .

W  r. 1771 s ta ro s tą  o l s z ty ń s k im  by ł 
F ra n c isz e k  ks. L u b o m irsk i ,  m ie c z n ik  
k o ro n n y .  N a  se jm ie  1773— 1775 n a d a ­
ły  S ta n y  R zeczypospo li te j  to  s ta ro s tw o  
w  e m f i te n ty c z n e  p o s iad an ie  P o to c k ie ­
m u  s ta ro śc ie  sm o try c k ie m u .  W  r. 1818 
z dóbr, n a le ż ą c y c h  do d a w n e g o  s t a r o ­
s tw a ,  u tw o rzo n o  o ls z ty ń sk ą  e k o n o m ję  
dóbr rzą d o w y c h .

D ziś , po p rz e t rw a n iu  ty lu  w ie k ó w , 
ru in y  z a m k u  o lsz ty ń sk ie g o  o c z e k u ją  
n a  op iekę  ze s t ro n y  sp o łsc z e ń tw a .  Na 
leży m ie ć  j e d n a k  n adz ie ję ,  że d o c z e ­
k a ją  one  czasu , że sp o łeczeń s tw o  się 
n ie m i  za jm ie  i u ch ro n i  od c a łk o w i te ­
go  zn iszczen ia ,  by m ó w iły  one  jeszcze 
d łu g o  poko len iom  o c h w a le  m in io n y c h  
w ie k ó w .

Bolesław Sta ła .
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i n t e r e s u  i n i e  będz ie  t r z y m a ł  się k u r ­
czowo s z t y w n y c n  cen pap ie ru .

W s p o m n i e ć  je szcze  na le ży  o z o r g a ­
n i zo w an e j  przez Min is te rs tw o P r z e m y s  
łu i H a n d l u  konfe renc j i ,  m a ją c e j  na  
celu u s t a l i ć  w y t y c z n e  pol i ty k i  h a n d lu  
ro lnego ,  k tó ry  d o t y c h c z a s  w  Polsce  
j e s t  n ie z o r g a n iz o w an y ,  z p o w o d u  cze ­
g o  c e n y  p łodów r o ln y c h  n ie  m o g ą  u-  
z y s k a ć  poz iomu ,  o d p o w ia d a ją c eg o  s y ­
tua c j i  g osp od a rcze j  w pr o d u k c j i  r o l ­
nej .  Ko nf er enc ja  ro lna  przy udz ia le  
k u p i e c t w a  w y n a j d z i e  ś ro d k i  i u s t a l i  
o g ó ln e  w y ty c z n e ,  zm ie rz a ją c e  do u z ­
d r o w ie n ia  tej dz i edz iny  naszej  g o s p o ­
da rk i .

X
W  k o n s e k w e n t n e j  akc ji  rz ądu ,  

zmierza jące j  do p o d ź w ig n ię c ia  r o l n i c ­
t w a  polsk iego  z d n a  o b e cne go  k r y z y ­
s u  ś w i a t o w e g o ,  m a m y  do  z a n o t o w a ­
n i a  f a k t  n o w y.  P rz y  P r e z y d j u m  R i d y  
M in is t r ów  u t w o r z o n a  zos ta ła  k o m i s j i  
f i nanso wo-ro lna .  k tóre j  o dg a łę z ie n i am i  
w  te ren ie  bę dą  k o m is je  f inansowo-ro l -  
ne  w o je w ódz k ie  i po wi a to we.  Z a d a ­
n i e m  t y c h  k o m is y j  będzie  o b m y ś le n ie  
i z a s to s o w a n ie  ś r o d k ó w  i sposob ów,  
m a j ą c y c h  n a  celu odd łu żen ie  w ł a s n o ś ­
ci rolnej ,  w y d o b y c ie  ro ln ików z pod  
c iężaru  d łu g ó w  l ic h w ia rs k ic h  c z ę s t o ­
kroć,  w k t ó r e  popadli  oni  w s k u t e k  
k r y z y s u  cen  p r o d u k t ó w  roln iczych .  
M a m y  nadzie ję ,  że a kc ja  k o m is y j  f i ­
n a n s o w o  - ro lnych ,  k tó r e  z a p o m o c ą  
s w y c h  od gał ęz ień  p o w i a t o w y c h  b ę d ą  
m o g ł y  do t r zeć  aż do poszczegól nych ,  
i n d y w i d u a l n y c h  g o s p o d a r s t w  ro lny ch ,  
w y d a d z ą  p o zyt yw ne ,  poż ąda ne  d la  r o l ­
n i c t w a  rezu l ta ty .  Po ls ka ,  w zakres ie  
cen  zboża,  zdoła ła  ju ż  o d e r w a ć  s ię  od 
cen  r y n k u  ś w i a t o w e g o ,  ceny  zboża w 
Po l sc e  są  dziś  wyższe ,  aniżel i  n a  r y n ­
k a c h  w  New J o r k u  i L  verpoolu .  S t a ­
ło się to dz ięki  u m i e j ę t n e m u  s k o m -  
b i n o w a n i u  przez  Rząd  P o ls k i  t rzech  
c z yn ni ków ;  pr em i j  w y w o z o w y c h ,  k r e ­
d y t u  n a  z as ta w  znoża,  o raz  —  i n t e r ­
w e n c y j n e j  akc ji  p a ń s t w o w y c h  z ak ła ­
d ó w  zbożow ych.  Do t y c h  t rz ech  c z y n ­
n ikó w,  k t ó r e  dz ia łać  bę dą  nada l ,  przy 
b y w a  ob ecni e  c z y n n i k  c zw ar ty ,  k o m i ­
s je f in ans ow o rolne ,  k tó re  m a j ą  za cel 
z w a le n ie  z b a rk  ro ln ik ó w  n a d m i e r n e ­
go zad łużenia .

X
W  niedzie lę  26-go  bm.  odbędz ie  

s ię  w  W a r s z a w i e  zjazd de le g a tó w  or* 
g a n iz acy j  i n w a l i d z k ic h  z całej  P o ls k i .  
S to l ica  P a ń s t w a  p o w i t a  n i e w ą t p l i w i e  
ca ł em  se r c e m  tych ,  k tór zy  zd row ie  
s w e  złożyli  w ofierze w  walce  o n i e ­
p od le g ł ość  i ca łość  Polski .  W pe łDem 
r o z u m i e n i u  po trzeb  in w a l id ó w  i ob o ­
w i ą z k u ,  j a k i  c iąży  n a  s p o łe c z e ń s tw ie  
w  s t o s u n k u  do p r a w d z i w y c h  o b r o ń ­
ców Ojczyzny ,  ogół  sp o ł e c z e ń s t w a  o- 
cze k u je  od z jazdu  o b e c n e g o  i n i c j a t y ­
w y  ze s t ron y  in wa l id ów  w  k i e r u n k u  
u w o l n i e n i a  się od t y c h  e l e m e n t ó w ,  
k tó re  d r o g a m i  u b o c z n e m i  zdoła ły  z a ­
k r a ś ć  się do ich s z e re g ó w  i ż e ru ją  
dzisiaj  n a  ich  z a s ł ug ach ,  na  prze lane j  
p rzez  n ich  k rw i  i u t r a c o n e m  w s ł u ż ­
bie d la  Ojczyzny  zd ro wiu .  Na  i n w a l i ­
d a c h  nie  od  dzisiaj  ż e ru ją  pa r t je  po­
l i tyczne ,  k tó r e  u s t a w i c z n i e  u s i ł u j ą  
p o d b e c h t y w a ć  ich p rz e c iw k o  Rządowi ,  
z d rug ie j  zaś  s t r o n y  że ru ją  j e d n o s t k i  
p oszczególne ,  k tó re  z as łu g i  og ó łu  i n ­
w a l i dó w  u s i ł u j ą  d y s k o n t o w a ć  dla s i e ­
bie w po s ta c i  r o z m a i t y c h  korzyśc i ,  z 
k t ó r y c h  ko rz y s t a j ą  ty l ko  poszczególne  
j e d n o s tk i ,  najczęśc iej  l e g i t y m u j ą c e  się 
n i e ty le  za s łu g a m i ,  ile s p r y t e m  i t u p e ­
t em .  Zjazd  ob ecny ,  w ł a ś n i e  w na le -  
ż y t e m  r o z u m i e n i u  m o r a l n y c h  i m a t e r -  
j a l n y c h  in t e r e s ó w  ogół u  in w a l id ó w ,  
p o w in ie n  d a ć  in i c j a t y w ę  do pozbyc ia  
się ze s w y c h  s z e r e g ó w  e l e m e n t ó w  n i e ­
w ł a ś c i w y c h  i n i e p o ż ą d a n y ch .
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KOWALSKINA
USUWA WAj SILIUEJSZE ^

B Ó I E E Ł O W Y  ^

Dwóbarwny trójkąt małżeński. Rzeczy ciekawe.
Czarny on,  biała ona i biały ten trzeci.

W Marsyl j i  toczył  się przed  k i l ku  
d n i a m i  n i e z w y k l e  i n t e r e s u j ą c y  proces,  
m a j ą c y  t ło w y b i t n i e  e ro ty czne .  Na  
ła w ie  o s k a r ż o n y c h  za s ia d ł  33- le tn i  
m u r z y n  S a m  H op ki ns ,  o s k a r ż o n y  o 
u s i ło w a n ie  z a b ó js tw a  b o g a t e g o  p r z e d ­
s ię b io rc y  o k rę to w ego ,  J e a n a  L eb la nca .

H o p k i n s  przybył  przed  p e w n y m  
c z a s e m  ze s w ą  żoną  z A m e r y k i  i k i l ­
k a  t y g o d n i  spędz i ł  w P a r y ż u ,  u l e g a ją c  
n a m o w o m  swej  żony .  Pobral i  s ię  oni  
p r zed  k i l ku  la ty  w  Chicago ,  gdz ie  w 
dz ie ln icy  m u r z y ń s k i e j  H o p k i n s  m a  
wie lk i e  p r zeds ię b io r s t w o b u d o w la n e ,  
j es t  b o w i e m  m i m o  swe j  ko lorowej  
sk ó ry  c z ło w ie k ie m  w y k s z t a ł c o n y m .  
P e w n e g o  razu,  p rze jeżdża jąc  s w e m  
a u t e m  przez  dz ie ln icę  m u r z y ń s k ą ,
z a u w a ż y ł  białą d a m e ,  n a p a s t o w a n ą  
przez  k i l k u  c za rn y ch  dr abów ,  u s i ł u j ą ­
c y c h  w c i ą g n ą ć  j ą  do b r a m y  je d n e g o  
z d o m ów .

Na t e n  w id ok  k r e w  z a w r z a ł a  w
Ho pk in s ie ,  w y s k o c z y ł  s z y b k o  z au ta ,  
rzuc i ł  s ię  n a  n a p a s t n i k ó w  i po rząd n ie  
ich p o tu rb ow a ł .  Zaof i a rowa ł  się na s tę p ,  
m ło d e j  d a m i e  z pom oc ą  przy zwie
dzan iu  te j  okol icy,  poc zem  odwiózł  
j ą  do d o m u .  U c zyn i ł  on n a  niej  wie l ­
k ie  w ra ż e n ie ,  więc  n a z n a c zy ła  m u  na  
za ju t r z  sp o tk a n ie .  W k r ó t c e  o ś w i a d ­
czyła  s w y m  rodz icom,  że zami erza  
w y j ś ć  za s w e g o  w y b a w c ę ,  l ecz oni  
an i  s ł y szeć  o t e m  n ie  chciel i .  W s z e l ­
k ie  p e r s w a z j e  ro d z ic ó w  o k a z a ły  s ię
j e d n a k  be zsk u te c z n e .  P e w n e g o  d n i a  
E l l e n  z n ik nę ła  z d o m u  i w t y m  s a ­
m y m  d n iu  od b y ł  s ię  ś l u b  bia łe j  k o ­
b ie ty  z m u r z y n e m .

P o c z ą t k o w o  żyli  oni  zgodnie ,  lecz 
w k r ó t c e  A m e r y k a n c e  znu dz i ł  s ię czar ­
n y  m a ł ż o n e k .  Rzuci ła  się w ię c  w w ir  
z aba w  i w sz e lk ic h  uc ie ch .  Mąż  nie 
zw raca ł  po czą tko wo  n a  to u w a g i ,  lecz 
g d y  z a u w a ż y ł  z b y t  częs te  p r z e b y w a ­

nie  sw e j  żony  w t o w a r z y s t w i e  o b c y c h  
m ę żczyz n ,  począ ł  j ej  czynić  w y m ó w k i .  
Od te go  czasu  w y n i k a ł y  b. częs to  
n ie p o r o z u m i e n i a  i w  d o m u  z a p a n o w a ło  
i s t n e  piekło.

P e w n e g o  d n ia  za p ro p o n o w a ła  m ę ­
żowi  podróż  do E u r o p y ,  tw ie rdz ąc ,  że 
w p ł y n i e  to do b rze  n a  ich s k o ł a t a n e  
k ł ó t n i a m i  n e rw y .

P o  d ł u g i m  n a m y ś l e  zgodził  się.  
N i e b a w e m  zna leź l i  s ię  w P a r y ż u  i 
t a m  E l le n  H opki ns ,  p o z n a ł a  p r z y s t o j ­
n e g o  prz eds ię b iorcę  o k r ę t o w e g o  z 
Marsyl j i ,  J e a n a  L eb la nca .  Zaw ią za ł  s ię  
m i ę d z y  n i m i  s t o s u n e k  m i ł os ny ,  k tó ry  
m i m o  podej rz l iwośc i  Ho p k in sa ,  t r w a ł  
około 2 ty godn i .  Le b la n c  p rzy jec ha ł  
do  P a r y ż a  ty l ko  n a  k r ó tk i  ok re s  iczasu. 
G d y  na d sz e d ł  dz ień  je g o  w y ja z d u ,  
k o c h a n k a  p r z y rz e k ła  m u ,  że go o d ­
wiedzi .

W ki lka  dn i  po wyjeźdz i e  L e b l a n ­
ca H o p k in s o w ie  r ó w n ie ż  uda li  s ię  do 
Marsy l j i ,  gdz ie  k o c h a n k o w i e  n a d a l  
s p o ty k a l i  się.  P os ta now i l i  oni  po b ra ć  
s ię,  lecz n a  przeszkodz ie  s ta ł  im  m ą ż  
—  m u r z y n .  Bez ż a d n y c h  o g r ó d e k  
o ś w ia d c z y ła  n i e w i e r n a  żo na  s w e m u  
m a ł ż o n k o w i ,  że nie k o c h a  go  wca le  i 
d la te g o  m u s z ą  s ię  rozwieść .  H o p k i n s  
d o m y ś l a j ą c  się,  że k t o ś  in ny  zab ra ł  
m u  se rce  żony ,  p o s t a n o w i ł  w y k r y ć  
r y w a l a  i z e m śc ić  s ię  na n im .  W  t y m  
ce lu  u d a ł  pozornie ,  że z g a d z a  s ię n a  
rozwód ,  lecz pod  w a r u n k i e m ,  iż p rz ed  
s t a w i  m u  je g o  rywala .  T a k  się też  
s ta ło .  N aza ju t r z  zna lez iono  L eb la nca ,  
p rz e d  jeg o  d o m e m  c iężko r a n n e g o  
d w i e m a  k u l a m i  re w o l w e r o w e m i .

D o c ho dz en ie  w yka za ło ,  że s p r a w c ą  
po s t r ze le n i a  j e s t  z azdrosn y  m u r z y n  i 
n a  tej  p o d s ta w ie  s t a n ą ł  on przed  s ą ­
d e m ,  k t ó r y  sk a z a ł  go  n a  2 la ta  w i ę ­
z ien ia .

Z KRAJU.
„Ludożerca1' przed sądem.

Żona i t e ś c i o w a  przeciwko  
małżonkowi.

W sw oim  czasie  w g o d z in a c h  po ­
p o ł u d n i o w y c h  n a  u l icy  N o w o m ie js k ie j  
w Łodzi  p r zecho dn ie  byli  ś w i a d k a m i  
n ie zw yk łe j  a w a n t u r y .

Do przechodzące j  p a r y  p o d b ie g ł  
dorożkarz ,  j a k  s ię  późnie j  okaza ło  C h a ­
i m  Ja k u b o w i c z ,  i począł  bić n i e w ia s t ę .  
Po b i te j  u d a ło  s ię  uc iec  do s k l e p u  i 
t a m  j e d n a k  dogo ni ł  j ą  zac ie k ły  n a p a s t ­
n i k  i w t rakc ie  bójki  u s i ł o w a ł  od g ry źć  
jej  nos .

W to k u  do ch o d zen ia  okazało  się, 
że pobi tą  jes t  żona  J a k u b o w i c z a ,  Ry w -  
ka ,  z d o m u  Pol ick a ,  p r z y c z y n ą  z a ś  
za j ś c ia  by ły  pr e t en s je  p. C h a i m a  co 
do w ie rn o śc i  swej  po łowicy .

J a k u b o w i c z a  a r e s z t o w a n o  i osa-  
dzono  w więzieniu.  W czor a j  J a k u b o ­
wicz  zas iad ł  n a  ł a w ie  o s k a rż o n y c h  s ą ­
d u  o k r ę g o w n g o  w  Łodzi ,  o s ka rż on y  
przez s w ą  żonę  i t e ś c io w ą  Sobo lę  P o ­
l icką ,  o to, że dn ia  9 s t y c z n i a  r. b. 
s k r a d ł  z ich m i e s z k a n i a  300 do la rów  
w go tó w ce ,  w ek s l e ,  k w i t y  l o m b a r d o ­
we ,  g a r d e r o b ę  i t. d. w a r to śc i  7000 zł. 
Oska rżony  do w i n y  s ię n ie  prz yzna ł  i 
wy ja śn i ł ,  że za ró w no  żona ,  jak t e ś c i o ­
w a  o sk a rża ją  go  przez  ze m stę ,  g d y ż  
on z żoną n ie  ch ce  żyć,  p o n ie w a ż  
k i l k a k r o t n i e  z łapa ł  ją n a  g o r ą c y m  u- 
cz y n k u  z d ra d y  m a łż e ń s k i e j .

P o l i c k a  z b a d a n a  w  c h a r a k te r z e  
ś w i a d k a  zezna ła ,  że zięć je j ,  J a k u b o ­
wicz zwróci ł  s ię  do niej o k luc z  od  
jej  m ie s z k a n ia ,  a b y  s ię  po mod l ić  i 
„ w y m o d l i ł  w s z y s t k o  z szaf  n a  do ­
rożkę" .

Ż i n a  J a k u b o w i c z a  z ezn a ła  również ,  
że m ą ż  ok rad ł  j ą .  Dals i  ś w i a d k o w i e  
n ie  po twierdz i l i  j e d n a k  o sk a rżen ia  z e ­
zna jąc ,  że w y n i k ł o  ono ty lk o  n a  p o d ­
łożu n ie p o ro z u m ie ń  m a łżeńsk ic h .

S ą d  po n a radz ie  w y d a ł  w y r o k  m o ­
cą k tó rego  J a k u b o w i c z  od z a r z u t u

k radz i eży  zos ta ł  u n i e w i n n i o n y ,  zaś  
s p r a w a  p r zec iw ko  n i e m u  o o d g r y z i e ­
nie nosa  odbęd z ie  s ię  wkró tc e .

Brylantowi o s z u ś c i  g rasu ją  w Łodzi.
2 00  złotych za platynowe"  

pierśc ien ie .

W y s t ę p y  os zus tó w  bry lanc ia rzy ,  w  
g w a r z e  z łodz iej sk iej  z w a n y c h  „smo lu-  
c h a m i " ,  k r y j ą c y c h  s ię  p r z e w a ż n ie  pod 
p ła sz c z y k ie m  r e e m i g r a n t ó w  z Rosji ,  
o s t a t n i o  na leżą  do rz adkoś c i ,  a l b o w i e m  
b ra k  j e s t  n a i w n y c h ,  k t ó r z y b y  n a  u t a r t y  
t r ic k  dal i  s ię  n ab ra ć .

W  d n iu  w cz o ra js z y m  m i a ł  m ie j sce  
p o d o b n y  wzs tę p ,  k tó r y  na leża ł  do  wy-  
j ą tk o w o  u d a n y c h .

N ie ja k i  P o p o w s k i  kup iec ,  zamiesz-  
k a ły  w Po zn an iu ,  p rz y b y ł  do Łodzi  w  
s p r a w a c h  h a n d l o w y c h  Po z a ł a t w i e n i u  
i n te re s ó w  przechodzi ł  u l icą  Now om ie j -  
ską ,  g d y  podsz ed ł  do n iego  jak iś  os ob ­
n ik ,  u b r a n y  w  rosy jsk ą  „ r u b a s z k ę ” i 
ł a m a n ą  po lsz czyzną  z a pr opono w a ł  k u p ­
no 2 p ie rśc ien i  p l a t y n o w y c h  z b r y l a n ­
t am i .

„ E m i g r a n t "  wyjaśn i ł ,  że p ie rśc ienie  
te p r z e d s t a w i a j ą  w a r t o ś ć  około 3 do 
4.000 zł. co z resz tą  pozorn ie  o d p o w i a ­
dało p ra w dzi e ,  a lb o w ie m  b r y la n ty  były 
oka zowe j  wie lkośc i .

Po  d łu ż s z y c h  t a r g a c h  w b ra m ie  
na jb l iżs zego  d o m u ,  P o p o w s k i  po łako­
m i ł  s ię  n a  ok a z y jn e  k u p n o ,  b o w i e m  
„ R os ja n i n"  zniżył  p i e r w o t n i e  p r o p o n o ­
w a n ą  cenę  500 zł. do 200 zł.

P o p o w sk i  w rę c z y ł  s p r z e d a j ą c e m u  
200 zł. poc zem u d a ł  s ię  do  p o b l i s k ie ­
go z a k ła d u  jub i le rsk iego ,  by  p rzek o ­
n a ć  s ię  o war to śc i  b r y l a n t ó w  i p la ty ­
ny .  T u  dopiero  w y p ro w a d z o n o  go z 
b łędu .  Okaza ło  się, że p ie rś c ie n i e  w y ­
k o n a n e  są z m e ta lu ,  a r z e k o m e  b r y ­
lan ty ,  to k rys z ta ły  z s zk ł a  czesk iego .  
Ł ą c z n ie  ś w i e c i d e ł k a  p rz e d s ta w ia ły  w a r  
t ość  około 5 zł.

P o s z k o d o w a n y  zwróc i ł  się do p o ­
licji,  k t ó r a  w s zc zę ła  e n e rg ic z n e  po sz u ­
k i w a n i a  za s p r y t n y m  o sz u s t em .

Sala,  którą można r oz sz e r zyć  
albo z w ę ż yć .

N o w y  Or lean  ( S t a n y  Zjednoczone)  
po s ia da  g m a c h ,  k tó ry  pod p e w n y m  
w z g l ę d e m  j e s t  j e d y n y  n a  świec ie .  
Mia s to  w y b u d o w a ł o  w i e l k ą  ha lę  na u  
roczys tośc i .  Na  t y m  obszarze  może  
się z m ie śc ić  12 000 osób.  H a la  pos ia ­
d a  j e d n a k  w y s u w a l n e ,  r u c h o m e  ś c i a ­
ny s t a lo w e ,  w y ło żone  m a t e r j a ł e m ,  po­
c h ł a n i a j ą c y m  dźw ięki .  W raz ie  po t rze  
by ś c i a n y  te  m o ż n a  w y s u n ą ć  i po­
dziel ić  w te n  sposó b  w i e l k ą  ha lę  na  
t rzy  m n ie j s z e  sale.  W ha li  z n a j d u j e  
s ię też p r z e n o ś n a  scena ,  k t ó r ą  m o ż n a  
u m i e ś c i ć  w ed le  po t rzeby ,  gd z ie  s ię  
chce.  S a la  t e a t r a l n a  mi e śc i  6500 osób,  
sa la  k o n c e r t o w a  —  4000 osób.  W  o b u  
sa lach  m o g ą  s ię o d b y w a ć  j e d n o c z e ś n i e  
p r z e d s t a w i e n i a  i ko n c e r ty ,  dz ięki  c h ł o  
n ą c y m  d ź w ię ki  ś c i ano m .  Kosz ty  b u ­
d o w y  tej hal i  w y n io s ły  2 mi l j ony  do­
la rów .

Butelki. . .  wywołują pożary lasów..
Bardzo  d o k ł a d n e  b a d a n i a  pr zyczyn  

w y w o ł u j ą c y c h  pożary leśne ,  w y k a z a ł y ,  
że w 20 pr o cen t  p o w o d e m  ich są  r o z ­
b i te  f laszk i ,  r oz rzucone  po la sac h  przez 
w y c ie c z k o w ic z ó w .  T e n  d z iw a c z n y  m o ­
że  w y n i k  będzie  bardz ie j  z ro z u m ia ły ,  
jeżeli  s ię  w e ź m i e  pod  u w a g ę  fakt ,  że 
i s to tn ie  s łońce,  dz  a ł a ją c e  w p e w n y c h  
w a r u n k a c h  n a  szk ło  z bu te lk i ,  może  
j a k  s o c z e w k a  zapa l ić  w y s c h n i ę t e  l iś­
cie lub  c ie nk ie  drzazgi .

Kącik rozrywkowy.
R ozw iązanie  zadania  ftr. 6 7 ,

u m ie s z c z o n e g o  w  nr. 138 „ S ło w a  C z ę s to ­
ch o w sk ieg o " .
P O L S K A  
O C H B A T  
L H A I S  A 
S B  I K A M
k a s a t a
A T A M A N

T rafn ych  r o zw ią za ń  zad an ia  nr. 67 na­
d e s ła ły  23 o s o b y , z  k tóry ch  n a g ro d y ,  w  p o ­
staci k s ią żek ,  w  d r o d ze  lo so w a n ia ,  u z y ­
sk a ły  n a stęp u jące:  1) F ra n c isze k  Marci­
niak, 2) K azim iera  D ro żd ż  i „Apaszka" z 
O statn iego  Grosza.

W y m i e n io n e  w y ż e j  o so b y  p r o s z o n e  
są o z g ł o s z e n i e  s ię  do redakcji ,  w  g o d z i ­
nach u r z ę d o w y c h ,  c e l e m  o d eb ran ia  nagród.  

 o x o ------

Ł a m ig łó w k a  N e 6 8 .
ul.; S t Migoń.

W  m ie jsc e  k ó łek  i k r z y ż y k ó w  w s ta w ić  
w y r a z y  w g .  p o d a n e g o  p o n iż e j  zn a czen ia .  
R ząd ś r o d k o w y ,  o z n a c z o n y  k rzy żyk a m i,  
czy ta n y  z g ó ry  na dół,  da aktualne  r o z ­
w ią zan ie .
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Z n a cz en ie  w y ra zó w :
1) P isarz  l i r y c z n y  fiński, 2) W ia r a  w  u ro­
jon ą  n i e d o r z e c z n o ś ć ,  3) Mineral z ie lo n e j '  
b arw y, 4) Praca, m ajaca  na ce lu  udosko-  
n a lon ie  ja k ie g o ś  działu, 5) T y tu ł  n a u k o w y  
w e  Francji i Szw ajcarji ,  6) J ed en  z b o h a ­
t e r ó w  w o jn y  tro jańsk iej .  7) Malarz fra n ­
cu sk i 18 w., 8) Nauka o b u d o w ie  i ż y c iu  
serca , 9) P rz ec iw n ik  czci o b ra zó w  ś w i ę ­
ty ch ,  10) P o lsk i m ą ż  stanu (1813-1881), 11) 
U s u w a n ie  p a sorzyt .  o w a o ó w ,  12) Zakon  
ż e ń s k i  za łó ż .  1408 r. w  Paryżu . 13) M iesz ­
kańcy  w y s p  H a w a jsk ich ,  14) D ź w ię c z n y  
z b i e g  sy lab  lub w y r a z k w ,  15) Nauka o k o ­
niach , 16) S ztu ka  p o z n a w a n ia  charakteru ,  
i u sp o so b ien ia  c z ło w ie k a ,  17) W y s p a  w ło s ­
ka na m Ś r ó d z ie m n e m , 18) W y p r a w jo c a  
skóra koźla, 19) B ó s tw o  s łow iań sk ie .

Za trafne ro zw ią za n ie  p o w y ż s z e g o  za ­
dania red ak cja  „S łow a" p r ze zn a cz a  trzy  
n a gro d y  ks ią żko w e .

R o z w ią za n ia  w in n y  b yć  n a d e s ła n e  do 
R edakcji  „S łow a", II A le ja  32, do c z w a r ­
tku (w łączn ie ) .

rK N Y  OGŁOSZEŃ: Prze*! tek stem  30 
szen ia  10 gr za w yraz. N ajm n iejsze  1

R e d a k t o r  naczoln y  i odpow ie dz ia ln y :  RYSZARD SCHMIDT.

O gr za w ier sz  m m ., n a d esła n e , w  te k śc ie  i za  tek s tem  30 gr., — ta b e la ry czn e  50 proc. d ro że j, za g ra n icz n e  100 proc D robne og ło -  
zi. — B ezro b o ta i i p oszu k u jący  p racy  k orzysta ją  z 50 proc. ulgi przy  za m ieszcza n iu  o g ło szeń  drobnych . —W sz e lk ie  kom unikaty zrzeszed  

t stow , k a lta ra la o -o św ia to w y o k  u m ieszcza n e  są  b ezp ła tn ie
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{W yd awc a :  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowid


